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ASINOl= (CASINO) 


z Dziś niezwykła premjera! 
Światowy obraz wytwórni „FOX FILM W NOWYM JORKU" 


0 czem marzą kobiety 


Opowieść o pięknych kobietach i cudownych perłach. 


W roli BELLI HOWARD najpiękniejsza gwiazda ekranu. 


ETTYBLYTHE 


„O czem marzą kobiety", to perły uroczych i płochych kobiet, to. krople palących łez $ 
męzkich, to prześliczna kobieta w luksusowem milieu, to cudowne nimfy, wdzięczne rusałki, ką- @ 
piące się najady, to przepych miljarderów amerykańskich z wyczarowaną orgją rzymskich cezarów. | 

„0 czem marzą kobiety”, to opowieść zaczerpnięta z najwyższych szczytów życia i użycia. 

Film „O czem marzą kobiety” jest triumfem techniki kinematograficznej: zrealizowano 
w nim ideał wszystkich wytwórni świata: fotografję w kolorach. Zdjęcia w naturalnych kolorach | 
wywołały powszechny zachwyt krytyki amerykańskiej i europejskiej. i 

W obrazie „0 czem marzą kobiety" występuje BETTY BLYTHE. Jest to najwybit- $ 
niejsza dziś gwiazda ekranu, którą dziś Łódź ujrzy po raz pierwszy. BETTY BLYTHE słynie nie- i 
tylko z urody i talentu—jej tualety są legendarne nawet dla miljarderów amerykańskich. W ob- Ff | 
razie „0 czem marzą kobiety“ BETTY BLYTHE występuje w swych najpiękniejszych stro- FH X 
jach, BETTY BLYTHE jest także niezrównaną sportsmenką. Idealnie zbudowana jest ona jedną ją | 
z najlepszych pływaczek Ameryki. W obrazie „0 czem marzą kobiety“, BETTY BLYTHE 
występuje w otoczeniu 1000 najlepszych i najpiękniejszych pły waczek Stanów Zjednoczonych. 

Film zrealizował konkurent Griffitha i Lubicza reżyser Henryk Otto. - 


Początek o 5-ej. Orkiestra symfon. pod dyr. p. LEONA KANTORA | 
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PARTJA i URZĄD. 


Powojenne życie publiczne spaczyło 
się pod wieloma względami i zeszło na to- 
ry, które często prowadzą do nieptzewi- 
dywanych w normalnych warunkach kon- 
fliktów. Nadzwyczajny rozrost demagogji 
i wystrwanie jej na pierwsze miejsce w za 
łatwianiu wszelkich spraw. publicznych, 
czy prywatnych, ciąży jak zmora nad zja 
wiskami naszego codziennego życia i pod 
cina jego normalny tok. Daje się to prze- 
dewszystkiem we znaki w tych dziedzi- 
nach, gdzie wpływy partyjne oddziały- 
wują na obsadzenie urzędów, a więc w 
życiu samorządowem. Dzieje się to natu- 
ralnie także na szerszej arenie życia poli- 
tycznego państwa, ale ponieważ lokalne 
podłoże nie odgrywa tam  znaczniejszej 
roli, przykre objawy towarzyszące temu 
zjawisku nie znajdują takiego oddźwięku 
w opinji społeczeństwa, jak wypadki na 
gruncie miejscowym. 

Zagranicą jest zwyczaj, że iudzie par- 
tji, którzy dzięki konstelacji stronnictw 0- 
trzymują posady urzędowe, na czas pia- 
stowania swoich stanowisk są zawieszani 
w swej godności członków partji i czyn- 
nego udziału w jej wystąpieniach nie bio- 
rą. Nie znaczy to naturalnie, aby obejmo- 
wanie urzędu zniewalało do wyrzeczenia 
się swoich przekonań lub tendencyj w po- 
stępowaniu; jest to tylko konieczna lojal- 
ność wobec urzędu, który daje rozmaite 
uprawnienia, ale. też wymaga objektyw= 


+ ności wobec wszystkich przekonań poli- 


tycznych. 

U nas niestety dzieje się inaczej. Ma- 
my tu naturalnie przedewszystkiem na 
oku nasze stosunki łódzkie. Ludzie, któ- 
rzy w naszem mieście zajęli wysokie u- 
rzędy w samorządzie miejscowym nie u- 
mieją wyciągnąć koniecznych konsekwen 
cyj i przekonać swych partyj, że czynny 
udziął w życiu partyjnem w ciągu okresu 
urzędowania nie jest dopuszczalny. Dzie 
je się nawet zupełnie przeciwnie. Wyso- 
cy dygnitarze naszego magistratu biorą 
nawet z własnej inicjatywy udział w roz 
maitych wystąpieniach i wiecach, które 
są pośrednio lub bezpośrednio skierowa- 
ne przeciw samorządowi miejskiemu, a 
nawet przelicytowują się w rozmaitych 
demagogicznych posunięciach, konktiru- 
ko tu z czynnymi funkcicnarjuszami par- 
tji. ` 
Dziwić się naturalnie nie można, że 
to nieoględne postępowanie pociąga za 
sobą często opłakane skutki. Abstrahuje- 
my już od narażania powagi samego urzę 
du na szwank; czynny udział w życiu par 
tyjnem pociąga często za sobą sytuację 
„tragi-komiczną dla samych urzędników, 
albowiem muszą nieraz dziś jako repre- 
lzentanci interesów publicznych zwalczać 
fo, czego wczoraj sami na wiecu partyj- 
nym demagogicznie żądali. 

Trudno też żądać później od podwład- 
nych urzędników, „którzy ścierają się ze 
swymi zwierzchnikami na wiecach par- 
tyjnych, aby potem zachowali do nich sto- 
sunek lojalności; koniecznej w każdym u- 
rzędzie. 

Powstające na tem tle konflikty, są o 
fyle drażliwsze, że rozdzielenie jednej 0- 
sobistości na członka partji | urzędnika, 
jest niezmiernie trudne i nigdy n'e wiado- 
mo, kiedy niższy urzędnik wobec wyższe- 
go jest jego podwładnym, a kiedy staje 
się równorzędnym członkiem tej samej lub 
przeciwnej partii. 

Dzisiejszy snnitny proces, w którym 
b. urzędnik magistratu został skazany na 
ciężką karę za przewinienie, które było 
epilogiem niezdrowych, wyżej zilustrowa 
nych stosunków, jest ostrzeżeniem, któ- 
„re powinno doprowadzić do radykalnej 
zmiany. Urząd i partja to dwie różne 
rzeczy, i każdy kto się decyduje na jed- 
no, powinien z drugiero zrezygnować. 


CET TT" EACL T ISR NEE EE CEO D 
CZICZERIN PRZYBĘDZIE DO WAR- 
SZAWY 15-go PAŹDZIERNIKA. 
Wizytę w Berlinie odwołał. 

Berlin, 23. 9. — Organ min. Streseman- 
na „Tägliche Rundschau“ donosi, że Czi- 
czerin odwołał zapowiedzianą wizytę w 
Berlinie. A 

Dziennik dodaje, że sowiecki komisarz 
dla spraw zagranicznych przybędzie do 
Warszawy 15 października. 


TURCJA W OBLICZU WAŻNYCH 
WYDARZEŃ. 

„_. Wiedeń, 23 9. (PAT). „Neues Wiener 
Journal“ donosi z Konstantynopola, że pa 
nuje tam silne wzburzenie z powodu nie- 
załatwienia sprawy Mossulu. Odnosi się 
wrażenie, jakędyby Turcja znajdowała 
się przed poważnemi decyzjami. Obawia- 
ją się tu wybuchu wojny. Każdej chwili 
oczekują zamknięcia Dardaneli. 
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(adziwo w sprawie buntu w więzieniu świętokzyskiem. 


-Zagadkowa sprawa opanowania magazynu z bronią. — Lista ofiar. 
Bandyci, ujęci z bronią, staną przed sądem doraźnym. 


Kielce, 23 9. Śledztwo w sprawie bun 
tu więźniów w więzieniu świętokrzy- 
skiem trwa bez przerwy, a prowadzą je 
lokalne' władze kieleckie i delegat mini- 
sterstwa sprawiedliwości Paszkowski. 
Do tej pory niewytłumaczoną jest sprawa 
opanowania przez więźniów magazynu z 
bronią, który, jak wiadomo — znajdował 
się w kancelarji dyrektora więzienia. Gdy 
policja twierdzi, że więźniowie prowadze 
ni do łaźni, którzy rozbroili 2 strażników, 
rozponządzałi około 30 karabinami i 2.000 
naboi, zarząd więzienny oświadcza, że 
więźniowie posiadali tylko 10 karabinów, 
zaś reszta karabinów była zepsuta, Wy- 
Wda tej sprawy zajmie się prokura- 
torja. 

Z więźniów zostało zabitych 7 osób, a 
mianowicie przywódca buntu Jan Kowal 
ski b. sierżant kawalerji, z zawodu giser, 
rodem z Warszawy. Kowalski był jed- 
nym z najgroźniejszych bandytów, skaza 
ny na bezterminowe więzienie, za liczne 
morderstwa; Czajewicz Wincenty, To- 
dem z Wilna; Stanisław Kulig, z zawo- 
du krawiec, b. ajent tajnej policji, rodem 
z Puław; Jan Brandes ze Stanisławowa; 


Wojciech Gajda z Przeworska, Piotr Du- 
dek z Puław, Maksym Olechowicz ze Sło 
nima. 

Nadto ranni są więźniowie Poczta Wła 
dystaw z Opatowskiego, Paweł Maly- 
szek z Bilgorja i Stan, Kwaśnicki z Garwo 


lina. 

Dziś rano odbył się pogrzeb zabitych 
bandytów. Pogrzeb dozorcy, który padł 
w walce z bandytami, odbędzie się jutro 
przy udziale delegacji z Warszawy. Nad 
bandytami, których przyłapano z bronią 
w ręku, odbędzie się sąd doraźny w Kiel- 
A W więzieniu panuje obecnie spo- 

je 

CO MÓWI PAN WOJEWODA MAN- 
TEUFEL O BUNCIE? 


P. wojewoda Manteufel oświadczył, że 
zlikwidowanie niedzielnego zajścia jest 
dla niego dowodem wielkiej sprężystości 
i oifarności organów bezpieczeństwa pu- 
blicznego i okolicznej. ludności. 

Wojewoda zwrócił uwagę na straszne 
skutki, jakie mogłoby pociągnąć za sobą 
-udanie się buntu więźniów i opanowanie 
przez nich więzienia. Sam fakt, konspira 


cji, tłumaczy wojewoda łą okolicznością, 
że więźniowie pracowali także poza wię- 
złeniem we wsi Słupi, gdzie mogli się do- 
wiedzieć, że w niedzielę przypadł począ- 
tek tygodnia policjanta, jnogli więc sądzić 
że wskutek tego większość posterunków 
okolicznych zostanie osłabiona dla wzię- 
cia udziału w uroczystościach i defiladzie 
w Kielcach, 

Co do więzienia, to prowadzone jest 
wzorowo, ma bardzo ostre regime, jakkol 
wiek — jak pan wojewoda zauważył — 
w stosuku do czasów rosyjskich. jest róż 
nica między niebem a ziemią, W więzie- 
niu znajdowali się sami tylka orzestępcy 
kryminalni, albowiem komisja, która w 
tym roku pod przewodnictwem ówczesne 
go wicepremiera Thugutta zwiedzała wię 
zienie, orzekła, że więzienie jest ciężkie 
i że więźniów politycznych należy prze- 
nieść gdzieindziej. 

Należy tutaj jak najkategoryczniej spro 
stować pierwszą wiadomość, jakoby p.! 
wojewoda Mnateufel prowadził ze zbim-| 
towanymi pertraktacje. Władze żadnvch; 
rokowań z bandytami nie prowadziły. 

—0—— I 


Moralny prawa zbrodni Battwina, komunista „Alfred — został aresztowany. 


Wielki popłoch wśród komunistów lwowskich. 


+ Lwów, 23 września. 
Echa ponurej zbrodni na osobie Ś. p. 
Cechnowskiego, popełnionej przez Nafta 
lego Bottwina, która wstrząsnęła opinią 
całej Polski, w dalszym ciągu stanowią te 
mat dochodzeń sądowych, które zdąża- 
ją do ujęcia współwinnych tej strasznej 
zbrodni, a może nawet głównych wino- 
wajców, oraz wyświetlenia ich roli w tej 
haniebnej aferze. 
toku dochodzeń policyjno-sądo- 
wych i podczas rozprawy przed sądem 
doraźnym, Bottwin zeznał, że zbrodni do 
konat z polecenia niejakiego Alfreda, któ- 
ry przedstawiwszy się Bottwinowi jako 


delegat komitetu wykonawczego -KPRP. - 


z Warszawy imieniem tego komitetit 
połecił Bottwinowi wykonanie wyroku, 


wydanego na osobę $. p. Cechnowskie- 
go. 

Już w toku dochodzeń przeciwko Bot 
twinowi. jak również w toku procesu po- 
licja oraz władze sądowe bardzo energi- 
cznie toczyły. dochodzenia celem ujęcia 
owego „Alfreda“. Dniem i nocą trwające 
śledztwo w tej sprawie niestety nie dało 
pozytywnych wyników. Dopiero oneg= 
daj policją polityczna po ciężkich i mo- 
zolnych wywiadach ustaliła, że osobri- 
kiem tym, ukrywającym się pod pseudo- 
nimem „Alfred“ jest znany komunista 
Ignacy eBrkowicz, syn właścicielki skle- 
pu galanteryjnego przy ul. Gródeckiej. 

Borkowicz mimo swego młodego-wie- 
ku, liczy bowiem 19 lat, ma za sobą bar- 
dzo bogatą przeszłość kornmmistyczną, U- 


Echa ponurej tragedii 


w klasztorze OO. Karmelitów we Lwowie. 


Ze Lwowa donoszą: 

Wstępne śledztwo policyjne w spra- 
wie ponurego mordu w klasztorze OO. 
Karmelitów zostało zakończone, a akta 
odesłane dzisiaj do prokuratorji państwa. 
Ks. Kopacz jeszcze wczoraj w południe 
został odstawiony do aresztu śledczego. 
Dzisiaj rozpoczął przesłuchiwanie obwi- 
nionego sędzia śledczy Witoszyński. 

Sprawca zbrodni zachowuje się na- 
ogół spokojnie, ale znać po nim nurtujące 
przygnębienie. Z zeznań jego dotychcza 
sowych zdaje się nie ulegać watpliwości, 
że działał w przystępie zamroczenia umy 
słowego. W kółko powtarzał, że wyco- 
fano go z powodu choroby wenerycznej do 
celi klasztornej, « Czuł się tam źle, albo- 
wiem nawykł do innego życia. 

Ks. Kopacz póchodzi z Zachodniej Ma- 


lopolski i posiada tam rodzinę, Do klasz- 
toru przyjechał z Krakowa. Rewizja prze 
prowadzona u niego w celi, była bardzo 
szczegółowa, zabrano znaczną korespon- 
dencję, dokumenty i fotografię. 

Karteczka znaleziona podczas osobł- 
stej rewizji u ks. Kopacza, skreślona ner- 
wowo i bezładnie, nie pozostawia żąd- 
nych wąfpliwości, że ma się do czynie- 
nia z obłąkanym. Ks. Kopacz pisze sam 
do siebie; „Że lekarze skazali go na Kul- 
parków (zakład dla obłąkanąch) za rzu- 
canie się na kobiety w celach lubieżnych 
i że dybią na jego życie”. 

Pogrzeb ofiary mordu ks, Ideca, dzie- 
kana wojskowego, duszpasterza DOK Lu- 
blin, odbędzie się dziś w środę o godzinię 
3 po poł. ze szpitala wojskowego łycza- 
kowskiego na cmentarz łyczakowski. 

ETINI TIOR TORE TYP DEITAT UCZE 


Echa napadu na wiceprezydenta Groszkowskiego. 
Waleñski skazany na rok domu poprawy. 


(h) Przy wypełnionej po brzegi sali 
sądowej rozpoznawał w dniu dzisiejszym 
o godz. 10 rano sędzia Kazimierz Korwin- 
Korotkiewicz sprawę zredukowanego u- 
rzędniką magistrackiego — Karola Waleń 
skiego, którego Urząd Prokuratorski 0- 
skarżył o napad na wiceprezydenta Wik- 
tora Groszkowskiego. 

W ogólnych zarysach przebieg napa- 
du był następujący: P. wicepr. Groszkow- 
ski wracał dnia 2 lipca r. b. o godz. 12w 
nocy do domu na ulicę Szkolna. 

W chwili gdy p. wiceprezydent dzwo- 
nit na dozorcę z bramy domu wyskoczył 
jakiś osobnik, który uderzył wiceprezy- 
denta Groszkowskiego z taką siłą w gło- 
wę, iż laska dębowa pękła na dwoje. 

Osobnikiem owym był zredukowany 
przez Magistrat Waleński, urzędnik Magi- 
stratu, którego po pół godzinie schwyta- 
no. 


Oskarżony częściowo przyznał się do 
winy, wyjaśniając, iż był pijanym. 

Po przemówieniu prokuratora Piotra 
Lewickiego i adw. Forelle'go sad skazał 
Karola Waleńskiego po pozbawieniu praw 
stanu na I rok domu poprawy. 


STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA 
W BYDGOSZCZY. 


Dwa trupy — dwa samoloty strzaskane, 


Bydgoszcz, 23 9. (PAT) Wczoraj o 
godzinie 8.30 rano zdarzyła się na lotni- 
sku bydgoskiem kałastrofa lotnicza, a mia 
nowicie dwa samoloty wojskowe, lecące 
naprzeciw siebie, zderzyły się na wyso- 
kości 500 metrów, zawadziwszy o siebie 
lewemi skrzydłami i runęły na ziemię. O- 
baj poloci, por. Głowski i plutonowy Wik 
torowski ponieśli śmierć na miejscu. Opa- 
raty roztrzaskane. 


-wybitniejsze stanowisk: 


częszczając do gimnazjum w Krakowie w 

VII kl. zastał wykluczony za obrazę reli- 
gii. popełnioną w klasie podczas nauki. 
Od tej chwili przeszedł jawnie do partii 

komunistycznej na terenie krakowskim, 
Stamtąd przeniósł się do Lwowa i w tu- 
tejszej partii Komutnistycznej zajmował 
0, odgrywające w 

morderstwie Ś: p. Cechnowskiego obok 

Bottwina drugą główną rolę, x 

Na wiadomość o jego aresztowaniu i 

odstawieniu go do sądu do dyspozycji sę: 
dziego Januszewskiego, wśród komuni- | 
stów lwowskich wybuchła silna konster- | 
nacja, która ujawniła się w zdenerwowa-| 
niu tych sfer, oraz w dążeniu za wszelką 

cenę do wydobycia go na wolność, 

:0: 


DOPIERO ZA TYDZIEŃ ZBIERZE SIĘ: 
RADA GOSPC”* ""7A. 1 


Rada gospodarcza, której ma być przed: 
stawiony program polityki gospodarczej: 
rządu, będzie zwołana nie na sobotę bie- 
żącego tygodnia — jak to było zapowie- 
dziane — lecz dopiero na koniec przyszłe 
go tygodnia. 


Giełda 

Pierwsza pozetdy, warszawska, 
Belgja 26,58 
Holandja 240,50 
Londyn 29.00 
Nowy-York 5,96 
Praga 17,04 
Szwajcarja 116,49 
Sztokholm 160,75 
Wiedeń 84,40 
Druga. przedo. warszawska. 
Dolar 6,50 
Traeila przedg, warszawska, 
Dolar 6,52 


Tendencja dla walut mocna 


Pierwsza przedglełia gilańska, 


Złoty 87,00 
Warszawa 85,1/a' 
Dolar 5,28! 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rysku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,50; 6,50. Banki wymiany 
kunowały około godziny 12 ej efe- 
kty po kursie 6,45; 6,60. Sprzedawały po | 
6,0, 

t Tendenoja słabsza, Podaż ta. 


—-:0:— 


„EÓDZKIE ERO" ERO = dnia 28 września 1925 roku 


Gmach naszej waluty ma trwały fundament. 


Złoty musi wrócić do parytetu. 


Sensacyjny artykuł niemieckiego uczonego i 
przylść z pomocą zachwiane walucie, fo ` 


Znany ekonomista niemiecki oraz wy- 
bitny członek naczelnych organizacyj go- 
spodarczych Rzeszy, profesor uniwersy- 
tetu berlińskiego, radca tajny, ekscelencja 
dr. Juljusz Wolf zamieszcza w najpoważ- 
niejszym tygodniku gospodarczym nie- 
mieckim „Magazin der Wirtschaft" (nr. 32 
z 17 b. m.) sensacyjny artykuł o złotym 
„p. t. „Der Złoty”, w którym ogromnie op- 
tymistycznie zapatruje się na przyszłe 
kształtowanie się jego kursu, uważając, 
że spadek kursu złotego jest tylko prze- 
mijający, że jest wynikiem spekulacji i że 
w najbliższym czasie złoty wróci do pa- 
rytetu, Walutę naszą uważa za zdrową i 
za lepsza, niż opinia o niej (besser als ihr 


Artykuł ten ze względu na nazwisko 
autora i pisma, w którem się pojawił — 
„Magazin der Wirtschaft", organ w rodza 
ju londyńskiego „The Economist", jest czy. 
tywany przez najwyższe sfery finansowe, 
bankowe i przemysłowe w Niemczech — 
ma obecnie ogromnie doniosłe znaczenie 
— zwłaszcza, że liczne nie są ani w prasie 
zagranicznej, ani nawet krajowej artyku- 
ły, omawiające tak trzeźwo i z taką zna- 
jomością rzeczy tę dla nas wszystkich 
tak żywotną kwestę. 

— „Waluta polska jest lepsza, niż opi- 
nja o niej, Krzywdzi się ją już, jeżeli mó- 
wi się o gwałtownym spadku złotego. — 
Złoty stracił kilkanaście procent swej war 
tości w ciągu szeregu tygodni, wobęc cze 
go należy raczej mówić o kruszeniu się 
(Abbróckeln) kursu, niż o gwałtownym 
spadku, W każdym razie 10-procentowy 
spadek wartości pieniądza nie jest drob- 
nostką. 

„W tym spadku warfości nie odźwier- 
ciadla się jednak chwilowa różnica siły 
kupna waluty polskiej i zagranicznej. 

. Wewnętrzna Siła kupna złotego jest 
dość wysoka, aby zezwoliła każdej chwili 
na powrót do parytetu złota, _ 

„Deficyt handlowy w ciagu pierwszych 
8 miesięcy nic tu nie stanowi, wyraża on 
420 milj. złotych, co dla Polski jest sumą 
poważną, w zwyżce imporiu mieszczą 
Sr jednak za 280 milj. złotych produkta 
rolne. 

O osłabieniu zdolności konkurencyjnej 
Polski nie można mówić także przy wy- 
robach przemysłowych — choć i tu eks- 
port byłby większy, gdyby nie brak kapi- 
talu dla większej produkcji. 

„Spadku siły kupna złotego wobec wa 
luty zagranicznej nie należy też oczeki- 


wać. 

Bank Polski nie uprawia polityki infla- 
'eyinej. Prezes jego Karpiński przypatry= 
wał się dokładnie koledze swemu dr. Scha 
chtowi. Ograniczenia kredytowe sa jesz- 
cze gorsze jak w Banku Rzeszy. O inflacji 
bilonowej nie może być także mowy — 
jak niektórzy sądzą — gdyż obieg bilonu 
nie przekracza norm ustawy monetarnej, 

„Tylko wobec państwa niema Bank tej 
niezależności, co Bank Rzeszy, z tei jed- 
nak strony nie grozi mu narazie żadne nie 
bezpieczeństwo. Budżet polski jest zrów- 
noważony (ausbalanciert) — nietylko na 
papierze. 

Wartość wewnętrzna pieniądza może 
jednak i bez inflacji ulec niekorzystiej 
zmianie. Nastąpićby to mogło przy 0- 
strych ograniczeniach przywozowych, któ 
re rząd polski uważa za konieczne dla ra- 
towania waluty; ograniczenia przywozu 
musiałyby wywołać bowiem zwyżkę cen 
wielu artykułów przemysłowych. Zważyć 
jednak należy, że narazie z powodu wojny 
celnej z Niemcami również eksport fest 0- 
graniczony i zmniejszony, co wpływa za- 
zwyczaj na zniżkę cen. Do tego samego 
zmierzają rekordowe żniwa, co wszystko 
wpłynąć może odnośnie do wartości we- 
waiętrznej złotego tylko na jego zwyżkę 
wartości, tle zaś zniżkę. 

Krótkoterminowe zadłużenie zagrani- 
tą było przyczyną, że złoty zaraz po Wy- 
buchu wojny celnej z Niemcami zachwiał 
się, Nastąpiły forsowne sprzedaże złotego 
najpierw w Berlinie, potem w Pradze i 
Igdzielndziej, co takiego stracha napędzi- 
%0 Bankowi Polskiemu, że zaniechał wszel 
kiej interwencji zagranicą, a w kraji za- 
czął ograniczać przydziały dewiz. — To 
przypieczętowało los złotego, W tych sto 
sunkach powrót do parytetu nastąpić mo- 
że tylko wtedy, jeżeli bilans handlowy 
będzie zrównoważony. 

Szanse w tym kierunku stoją dobrze. 


Świetne wyniki fegorocznych żniw 
umożliwiają forsowny eksport, tembar- 
dziej, że spadek kursu złotego działa jak 
premja eksportowa. 

Po osiągnięciu dla złotego parytetu, 
będzie Bank Polski starać się musiał o 
wzmocnienie swej rezerwy walutowej; 
słabość tej rezerwy była i jest piętą achil- 
lesową waluty polskiej. Każda waluta 
musi przetrwać chwilowo niekorzystny 
bilans płatniczy, 3 

W tym stanie rzeczy wydać się musi 
dziwnem, jak wogóle dojść mogło do ta- 
kiego załamania się kursu złotego. 7 

Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, 
że spekulacja walutowa powinna zaraz 


i ekonomisty. w 


było jasnem dla każdego, że spadek jej 
był tylko chwilowy (episodenkaft). Kto 
jednak tak sądzi, ten przecenia wiadomo- 
ści zagranicy o wewnętrznych stosun- 
kach innych państw. 

Gdzie zaś szuka się po omacku, tam 
łatwo o panikę. 

Ponadto potrzeba obecnie do mobili- 
zacji spekulacji walutowej zupełnie in- 
nych szans kursowych jak przedtem. Ka- 
pital — kończy Dr. Woli. — nie angażuje 
się obecnie łatwo w spekulacji, gdy może 
mieć w innych interesach bez ryzyka 15 
— 20 proc. dochodu rocznie. 


Z rozmów przy biurku. 


— — Wiesz, w instytucie 66481 Alain must być bardzo nudno, 


laczego ? 


— ipo cały dzień gadają tam tylko o pogodzie, 


Poseł Byl ofiara zlodziej BU ; 


Niemiła przygoda w pociągu nocnym: Warszawa — Lwów. — 
Rzezimieszek śpiącego skradzioną marynarką pogłaskał pod 
nos i uciekł. —Hamulce były zepsute a konduktorzy niegrzeczni. 


Ze Lwowa donoszą: 


Od szeregu miesięcy podróżni jadący 
pociągami nocnymi na przestrzeni War- 
szawa — Lwów są stale okradani przez 
niewyśledzonych dotąd sprawców. Zuch- 
wałość „szczurów* pociągowych docho- 
dzi do tego stopnia, że nie wahają się na- 
wet narażać życie i po dokonaniu kradzie- 
ży w pełnym biegu zeskakują z pociągu na 
nasyp znikając w ciemnościach nocy bez 
śladu. 

Prócz zwykłych pasażerów ofiarą 0- 
peracyj złodziejskich w: ostatnich czasach 
padają także i nasi posłowie, do których 
złodzieje widocznie mają specjalny pociąg, 
bo onegdaj zdarzył się już trzeci z rzędu 
wypadek ograbieria na tej linji posła. 

Oto w nocy z piątku na sobotę w prze 
dziale pierwszej klasy pociągu pośpiesz- 
nego Warszawa — Lwów zdążał do Lwo 
wą osławiony poseł Jan Bryl. Będąc sam 
w. przedziale p. Bryl rozsiadł się wygod- 
nie, a gdy zbliżała się północ, zdjął mary- 
narkę i kamizelkę i ułożył się do snu. Na 
przestrzeni między Kraśnikiem a Rozwa- 
dowem, kiedy poseł spał snem twardym, 
pocichutku wszedł do przedziału jakiś o- 
sobnik, który ściągnął z wieszaka mary- 
narkę, oraz kamizelkę, w której znajdo- 
wał się złoty zegarek i szybko Opuścił 
przedział, śmignąwszv p, posła jego wła- 
sną garderobą pod nos. 

W tej samej chwili poseł Bryl się zbu- 
dził i ujrzał tylko sylwetkę draba zatrzas- 


kującego za sobą drzwi. Ograbiony poseł 
rzucił się za nim w pogoń, lecz nie zdążył 
złodzieja schwycić, gdyż ten ze schodków 
wyskoczył na nasyp i zginał w ciemnoś- 
ciach. 

Okradziony poseł wrócił do swego prze 
działu, chcąc zatrzymać pociąg przy po- 
mocy hamulca bezpieczeństwa. Niestety 
hamulec był zepsuty w tym przedziale, jak 
i w nastepnym. Wówczas poseł uda! się 
na poszukiwanie konduktorów, których 
po dłuższem szukaniu udało mu się zna- 
leźć śpiących w dalszych przedziałach.— 
Wedle opowiadania posła zbudzeni kon- 
duktorzy mocno się oburzyli za przerwa- 
nie im snu, przyczem radzili p. posłowi się 
uspokoić i nie robić krzyku, gdyż jak {wier 
dzili w pociągu niema złodziei, a kradzież 
jest pewnie halucynacją senna. 

Wobec Takich argumentów poseł Bryl 
rzeczywiście się uspokoił, ale na najbliż- 
szej stacji o zajściu zawiadomił urząd ru- 
chu, a po przybyciu do Lwowa doniósł o 
kradzieży władzom policyjnym oraz do 
dyrekcji kolejowej wniósł doniesienie prze 
ciwko owym konduktorom, o zaniedbanie 
obowiązków w służbie. 

Należy nadmienić, że na fej samej prze 
strzeni okradziono niedawno posła Śliwiń 
skiego, któremu skradziono z wozu t. zw. 
poselskiego teczkę zawierającą 800 zło- 
tych oraz posła Malika, którego złodzieje 
po kradzieży poturbowali. 


> 


„WY 


Birje! 


O em myśli prasa polla? 


- „Kurjer Poranny” dopatruje się intryg, 
niemieckich w stanowisku, jakie zajęły 
mocarstwa wobec Polski. j 


$ Jest wiele danych na to, że polity- 


ka Niemiec działa na stanowisko za-| 
~% interesowanych mocarstw. wobec Pol 
ski i to tem silniej, im bardziej staje 
, się poważną sytuacją na wschodzie 
azjatyckim. Polska samem swojem 
istnieniem staje się jakgdyby zawadą! 
jdla „pacyfikacyjnych* planów. Furo-| 
"py. Gdyby jej nie było, nie byłoby 
może bowiem w rozumieniu państw! 
zainteresowanych współdziałania nie 
* miecko - sowieckiego i utworzenie je- 
dnolitego frontu antykapitalistyczne-, 
go nie napotkałoby na tak wielkie tru 
dności. 
Nie jest bynajmniej wykluczone, 
+ Że utrwalenie się powyższego punktu 
widzenia oddziałać może nietylko w 
kierunku izolacji politycznej, lecz i 
finansowej Polski, utrudnić w obec- 
nym jej kryzysie uzyskanie kredytów 
zagranicznych i zmusić tem samem 
w pewnych warunkach do tego rodza 
ju decyzyj i posunięć gospodarczych. 
które w innych, bardziej normalnych 
warunkach byłyby nie do pomyśle- 
nia. Nie jesteśmy pewni, czy w zwią- 
zku z naszą bardzo ciężką sy j 
gospodarczą nie rosną równi 
wnych państwach nadzieje na takie 
jej pogorszenie, które pozwoliłoby na 
uregulowanie spraw  terytorjalnyci 
wschodu Europy w myśl życzeń Nie- 
~ miec. 
„Warszawianka“ przytacza niewesoły 


dla nas wyjątek z ostatniego numeru an- 


glelskiego „Times'a: 

Skoro Francja jest ściśle sprzy- 
mierzona z Polską i z Czechosłowa 
cja, żadna rozprawa nad Układem 
Zachodnim nie może być rzeczywi- 
ście dobrze przeprowadzona bez 
podniesienia sprawy pokojowego i 
trwałego załatwienia (?) także 
wschodnich granic Niemiec; 

Zachęcające widoki z mgły lon- 
dyńskiej.. Zasiąść pod koniec biesia- 
dy, gdy kości z mięsiwa zostaną, do 
pańskiego stołu i to nawet nie z inny- 
mi pospołu, ale trochę z boczku..— 
I słuchać, jak będą gwarzyli 0... poko- 
jowem i trwałem ustaleniu granie Nie; 
miec na wschodzie, jakby pokojowo! 


$ _ i trwale nieustalił ich już traktat wer- 


salski. 

Ale wszystko fak się układa, że 
Polska w tej chwili wygląda bardzo 
odosobniona. 

„Gazeta Poranna“ stwierdza także, że, 
społeczeństwo polskie zdaje sobie ja- 
sho sprawę ze wzrastającej agresyw=, 
ności Niemiec wobec Polski i oczeku-, 
je ze strony czynników miarodajrtych| 
bardziej szczegółowych wyjaśnień,‘ 
czy i jakiemi rozporządzamy środka=' 
mi, by tę napastliwość odeprzeć. 

BECO Z Z CZT PCC 


Uposażenie naszej służby 
powietrznej. p 


Dodatki miesięczne wynoszą 
od 25 do 100 proc. uposażenia 


Dziennik Rożkazów Min. Spraw! 
Wojsk. ogłasza nowelę do ustawy o 
dodatkach aeronautycznych i premjach 
lotniczych. W wymiarach miesięcz- 
nych dodatki te przedstawiają nastę- 
pująco: 

Do I. kategorji, do której należą 
piloci oraz strzelcy wojsk lotniczych, 
stosowany jest mnożnik dla oficerów 
i szeregowych 100 proc. uposażenia. 
Do -II, kategorji (obserwatorzy) 50 
proc. uposażenia, do III. kategorji 
(kontrolerzy technićzni w fabrykach i 
warsztatach lotniczych uczniowie, ofice- 
rowie techniczni, radjotelegrafiści, foto! 
grafowie, którzy odbywają loty na pła-j 
towcach), stosowany jest mnożnik 50 
proc, uposażenia. Do kategorji Virej, 
(obserwatorowie balonów na uwięzi i 
sterowcowych, oraz wymienieni w kat, 
III. specjaliści, dokonujący wzlotów na 
balonach 30 proc. uposażenia, Wre= 
szcie do kategorji V. (uczniowie kur-, 
sów balonowych) 25 proc, uposażenia! 
służbowego. 
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Kto zwycięży? Paryż czy Londyn? Krateczki sądowe. ` 
Wojna Anglji z Francją w dziedzinie mody. 


„ 12 angielskich firm tekstylnych zawar 
ło pomiędzy sobą sojusz, aby wystąpić do 
walki z przodownictwem paryskiem w 
dziedzinie mody, które w ostatnich cza- 
sach dało się Londynowi i całej Angli: 
bardzo we znaki. Są to największe fir- 
my tego rodzaju w Anglii, a zatem wojna 
modniarska będzie nadzwyczaj interesu- 
jącą. Firmy te postanowiły stracić choć- 
by kilka milionów szterlingów, byleby 
nad Paryżem odnieść tryumił. 


“e  Przedwszystkiem postanowiono otwo 


rzyć w Londynie wspólnemi siłami wiel- 
ki zakład modniarski, jakiego Londyn jesz 
cze nie posiadał, W tym celu wynajęto 
już wielką kamienicę 6-cio piętrowa, w 
majpiękniejszem punkcie londyńskiego Ci 
ity, Ponadto zblokowane firmy zapewni- 
iły sobie współpracownictwo najlepszych 
angielskich rysowników  modniarskich, 
ja wszystko mają one wykony- 
waé z materjałów wyłącznie i orygimal- 
nie angielskich. Tak brzmi przynaj- 
mniej hasło rzucone przez firmy angiel- 


skie, ruszające w bój, aby zwyciężyć lub 
zginąć. 

Nie zaniedbano też specjalne] propa- 
gandy. Tłumaczy się mianowicie, że An- 
zielka może być tylko wówczas doskona- 
le piękna, jeżeli będzie prawdziwie po 
angielsku ubrana. Modele paryskie, któ- 
re opanowały obecnie rynek angielsk!, nie 
są rzekomo Angielkom „do twarzy“, albo 
wiem dostosowane są one do całkiem ina 
czej ukształtowanego typu Francuzek, 
Przesądnem jest — wołają owe firmy w 
swej bojowej odezwie — uważać Paryż 
za Mekkę mody. Jeżeli dotychczas Pa- 
ryż królował w tej dziedzinie mody na 
rynku angielskim, to działo się tak rzeko- 
mo tylko dlatego, iż nikt nia miał odwagi 
z całą bezwzględnością I dość dobitnie 
prawdy w oczy powiedzieć. Od tej pory 
rzeczy się będą miały zupełnie inaczej. 
Cokotwiekby to mlafo kosztować, Lon- 
dyn musi się stać za kilka lat światowem 
centrum mody. 
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Fortuna Kołem się toczy. 
Rozpaczliwa sytuacja angielskich aktorów filmowych 


Jeden raz więcej sprawdza się przy- 
słowie, że „fortuna kołem się toczy“, na 
losie, jaki spotkał femi czasy angielskich 
aktorów filmowych, nawet pierwszo- 
rzędnych. 

! Z powodu przemożnej konkurencji a- 
merykańskiej angielski przemysł filmowy 
„otrzymał cios Śmiertelny, Przeważna li- 
czba przedsiębiorstw filmowych została, 
jjak donoszą z Londym, zlikwidowana, 
skutkiem czego olbrzymia większość ak- 
jforów i aktorek filmowych znalazła się 
iw rozpaczliwej sytuacji. 

'_. Skazani oni zostali na szukanie wspar 
cia u swych przyjaciół i dawnych wielbi- 
jcieli, gdyż uważają za ubliżenie zgłaszać 
'się po rządową zapomogę dla bezrobot- 
mych, a w rzadkich jedynie wypadkach 
udaje się im zapewnić sobie egzystencję 
¿w jakimś innym zawodzie. 

; Jedną z-gwiazd filmowych pierwszej 
(wielkości została kelnerką w pewnei re- 
'stauracji, na wystawie w Wembley, a 


kilkadziesiąt jej koleżanek znalazły się na 
tejże wystawie w roli „wywoływaczek* 
przy rozmaitych ludowych widowiskach, 
lub jako statystki teatralne. 

Jeden zaś z aktorów, niedawno jesz- 
cze ulubieniec publiczności londyńskiej ja 
ko komik filmowy, został robotnikiem 
portowym, a jego kolega, grywający z 
bajecznem powodzeniem role pierwszych 
amatorów, pracuje w fabryce cemenfu. 

Ponieważ w Anglii stagnacja przybie- 
ra coraz groźniejsze rozmiary, przeto 
przychodzi bardzo trudno znaleźć jakieś 
zajęcie mawet tym aktorom filmowym, 
którzy pragneliby pracować fizycznie. 
Przed paru dniami jeden z najsłynniej- 
szych w Anglii aktorów filmowych ode- 
Ha sobie życie, zmuszony do tego gło- 

lem. r 

Rząd angielski, biorąc fo wszystko w 
rachibę, ma przyjść z wydatną pomocą 
przemysłowi filmowemu, aby mógł wró- 
cić do dawnej świetności. 


Lagi jost gruntem, na którym wyraotają najdziwaczniejsze zzegzedia 


„Klub ludzi 


Wiadomo jest powszechnie, że Anglja 
fest ojczyzną największych oryginałów. 
Nie też dziwnego, że na gruncie londyń- 
skim wykwitaiją najdziwaczniejsze kluby, 
zwłaszcza, że tendencja do zrzeszania się 
jest drugą cechą charakterystyczną naro- 
du angielskiego. 
| Jako wykwit tej klubomanii angielskiej 
można uważać powstały świeżo w Lon- 
dynie „Klub ludzi smutnych”, 

Członkowie tego klubu winni, odzna- 


smutnych“. 


czać się pesymistycžnym poglądem na 
świat, mieć stale minę strapioną, nigdy 
nie dopuszczać na twarz uśmiechu—nig- 
dy nie pozwolić sobie na żaden dowcip. 
Jedno weselsze słowo, wypowiedziane 
podczas posiedzeń wystarcza, aby być 
wykluczonym z klubu, natomiast pożąda- 
ne jest wyrzekanie na swój własny los, 
na bieg rzeczy-na świecie, wzdychanie i 
stękanie, a nawet łzy i jęki. 


„Polegaj na mnie, 


jak na Zawiszy je 


Przysłowie które w Łodzi nie ma racji bytu. 


Polegaj na mnie, jak na Zawiszy! Oto 
iest przysłowie, którego używa człowiek, 
pragnący w innym wzniecić do siebie za- 
ufanie. Niestety, takie mamy dziś czasy, 
że o bezwzględnem zaufaniu do siebie lu 
dzi mowy niema. Ustrój społeczny opar- 
ty na wzajemnej ufności jego członków 
należy do pięknych i fantastycznych mrzo 
nek utopistów. Takie za przeproszeniem 
złodziejstwo I demoralizacja zapanowały 
ma świecie, że dziwić się należy, iż Pan 
Bóg raz na zawsze nie spali go, Jak ongiś 
Sodomę i Gomorę, 

Brat oszukuje brata, mąż żonę, syn oj- 
ca, ojciec i syna, kupiec klienta, klient kup 
ca, wspólnik wspólnika jednem słowem — 
idylla ogólnolndzka! A już gdzie jak 
gdzie, ale w mieście Łodzi ludzie w kun- 
Szcie oszukiwania doszli do perfekcji. 
Łodzianie słyną z tego: mają już odpo- 
wiednio wyrobioną renomę. 

Nie mogę jednak powiedzieć, bym o- 
sobiście nie był rad z takiego stanu rze- 
czy; gdyby nie było złodziei ani oszt- 
stów, nie byłoby sądów, gdyby nie było 
sądów, nie byłoby spraw gdyby nie było 
spraw, nie byłoby krateczek, gdyby nie 
było kratek, toby sprawozdawca sądowy 
masiał volens nolens pisać o wpływie peł 
qi księżyca na rozwój automobilizmu w 
Kongo... 

Dochodzimy. więc do wniosku, że jest 
dobrze, tak jak jest i że przez długi jesz- 
cze czas będą ludzie czytywali me histo- 
ryiki ucieszne. Jedną z nich właśnie po- 
daję poniżej: morał zawarty w niej, 
brzmi: nie dawaj nigdy nikomu do rąk 
swych pieniędzy, bowiem ich nie zwró- 
ci. 

— Mój drogi rzekł pewnego dnia pan 
Władysław Szczepacki do pana D. Ofo 
ci daje 215 złotych, bądź łaskaw oddać 
je panu X. Sądzę, iż dobrze wywiążesz 
się ze swego zadania!”. 

— Możesz pan na mnie polegać! ryk- 


nat pan W. i huknął się połężnie w piersi.‘ 

Idzie sobie ulicą z nieswojemi pieniędz; 
mi w kieszeni i myśli: Mój Boże! gdyby 
te dwieście zgórą złotych były moje! Jak 
żebym się ubawił siarczyście! Eh, psia- 
krew! raz kozie śmierć, Warfoby się w ja 
kiej zacnej kompanii elegancko zabawić. 

I oto, jakby z pod ziemi wyrosła nagle 
zacna kompania i zanim się pan W. obej- 
rzał, już siedział w restauracji, już kel- 
ner podawał wiśniówkę i angielską gorz- 
ką... I sto jedenaście złotych, groszy dwa 
dzieścia pięć diabli wzięli... 

Rozumie się, iż larum podniosło sie 
srogie. Pan Szczepapacki doniósł o przy 
właszczeniu ‘policji, ta zaś zrewidowała 
gruntownie kieszenie pana W. i znalazła 
w nich 103 zł. 75 gr. Ca do pozostałych 
twierdził pan W., że wszystkich nie prze 
pił, tylko mu ktoś je, gdy był piianym 
ściągnął. 

W dniu onegdajszym stanął przed są- 
dem 1l-go okręgu i został z artykułu 
574 cz. I skazany na 3 miesiące więzienia, 
jednocześnie zaś zasądzona została akcja 
cywilna o 111 zł. 25 gr. 

Sza-wicz. 
TTE * TECT PYRA KOZIE > DDT. 


Przytomność. motorni- 
czego. 


(x) W dniu wczorajszym około godzi- 
ny 6 rano wagon służbowy, idący w stro- 
nę Placu Kościelnego, najechał na prze- 
chodzącego ulicą Nowomiejską nieznane- 
go mężczyznę. Motorniczy zdołał jednak 
wagon zatrzymać na miejscii. 

Nieznajomego, który uległ ciężkim o- 
brażeniom ciała, wydobyto prawie z pod 
samych kół. 

Zawczwany na miejsce wypadku le 
karz pogotowia, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, odwiózł nieszczęśliwego di 
Zbiorni Miejskiej. 

Nazwiska dotychczas nie ustalono. =. 
Dochodzenie prowadzi I komisarjat ». p. 
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i 
iE. A 
ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


Dwie klatki. 


Stałem na wybrzeżu oparty o balustra 
dę i obserwowałem opieszale spokojny 
plusk wody. 

Wtem usłyszałem 
kroki i obejrzałem sie. 
| Zbliżyła się do mnie ponura postać, o- 
kryta łachmanami i kurzem, z bosemi no- 
gami w ruinach kaloszy. 

i Oparła się obok mnie o balustradę i za- 
pytała: 

— Czy wierzy pan w ideały? 

— Tak. 

„ — W takim razie pożycz mi pan.20 ko 
piejek. 
| — Proszę (sięgnąłem ręką do kiesze- 
i). Ale do tego nie potrzeba ideałów. 

t z A czy wierzy pan'w wędrówkę 

LU) 


za sobą człapiące 


— Nie. 

— W fakim razie daj mi pan jeszcze 
20 kopiejek. Chce panu opowiedzieć ro- 
mans mojego życia. 

Czy czytał pan kiedyś historję o „Ko- 
biecie i tygrysie“? 

— Przypominam: sobie: Młodzieniec 
zakochuje się w córce królewskiej, a stary 
ojciec wsadza ją do jednej klatki, do dru- 
giej zaś tygrysa. Młodzieniec ma odgad- 
nąć właściwą klatkę. To pan ma na my- 
ślyi, nieprawda? 

— Zgad? pan. Ze mną wydarzyła się 
taka sama historia, tylko mieco bardziej 
skomplikowana. Jak pan sądzi: czy autor 
doprowadził w książce swą historję do 
końca? 

— Sądzę, że tak. 

— Czego tam jeszcze brakuje do ro- 
mansu? 

-— ldjotyzm! To dopiero początek hi- 
storji, a nie jej koniec. Rozumie pan? 

Milczałem. On skupił się, zabębnił 
palcami po potężnej balustradzie, plunął 
do wody i zaczął: 

Miałem brata bliźniaczego. Wałęsa- 
liśmy się razem po rozmaitych lokalach 
uweselających i poznaliśmy córeczkę dy 
rektora cyrku. Miał on masę zwierząt. 
Tygrysy. lwy, lamparty. Niebiańska pięk 
mość! Jej pożywieniem — iiołki i mleko 
migdałowe. 

Mój brat i ja zakochaliśmy się do wście 


kłości. I oto stosunki między mną a bra- 
tem zepsuły się, zaczęliśmy nienawidzieć 
siebić nawzajem. 

Pewnego razu doszło do tego, że rzucili 
śmy się jeden na drugiego. W tem zja- 
wia się ojciec, wypytuje się o co idzie. 
A byliśmy tak wściekli, żeśmy otwarcie 
wygadali całą historię. „Kochacie więc 
mą córkę?* — „Tak“. — „Obaj?“ — 
„Obaj“. „Doskonale. 

— Chcecie ciągnąć losy? — Zgadza- 
my się! 

— I poddajecie się losowi?“, — Naj- 
sumienniej. 

Starzec zachichołał, aż uspokoił się i za 
proponował następujący „sąd boży": 
„Ja w nocy zamknę córkę w jednej klat- 
ce, a tygrysa w drugiej. Każdy z was 
wejdzie do jednej z klatek“, Zamieniliśmy 
z braciszkiem wściekłe spojrzenie i wyra 
ziliśmy swą zgodę. 

Przyszliśmy z brałem w nocy do cyr 
ku, a tam wszystko już było gotowe. 
Dwie zasłony... Bądź tu mądry, co kryje 
się za każdą z nich. 

Burknąłem jakieś przekleństwo i po- 
szedłem do prawej zasłony, Odsunąłem 
ią, otworzyłem drzwi klatki. Ciemno, że 
aż oczy kole. Wygarniam wszystkie ką- 
ty, gdy w tem dotykam coś ciepłego... 
„Emmo. czy to ty?“ = pytam. l; 

— Tak ja, i już wisiała na mej szyi, 

— Hm — myśle sobie — z moim bras 


tem koniec. Niech Bóg czuwa nad jego du 
SZĄ... 

— I nie odczuwał pan żadnych wy- 
rzutów? zapytałem ponuro. 

— Jeszcze jakie!... 

— Z powodu brata?, 

— Nie, nie to... 

— Cóż tedy? 

— Zmyliłem klatkę. 

— Jakim sposobem? Pozbył się pan 
przecież konkurenta i zdobył dziewczy- 
nę. j 

Wzniósł swą pierś bohaterską: 

— Dziewczynę, powiada pan? Spoj- 
rzyj pan, jak mnie te potwór codziennie 
obrabia! Jeden guz na drugim. 

— W takim razie niepotrzebnie dał pan 
zginąć swemu bratu! 

— Zginąć? Kto to panu powiedział? 
W jednym kącie spał tygrys, a w drugim 
mój brat... Zwierzę ma tak łagodny cha- 
rakter, że brat mój dziś jeszcze wyprawia 
z niem różne sztuczki w cyrku. Zarabia 
tam olbrzymie pieniądze.. Czy wierzy 
pan w. przenaczenie? 

— Nie — odrzekłem szybko — nie 
mam już drobnych. 

— Szkoda, gdyż miałby pan sposob- 
ik wesprzeć człowieka, który zmylił 

latki. 

I oddalił się, schylony 4 przygnębio- 
ny, 
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Kapitułę okradli 


(n) Z mieszkania Stanisława Wężyka, 
zamieszkałego przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 27, nieznani sprawcy, po uprzedniem 
otworzeniu drzwi przy poriocy wytry- 
chów, skradli rzeczy służącej Wężyka, 
niejakiej Leokadji Kapituły. 

Poszkodowana wyrządzońą jej stratę 
oblicza na sumę 500 złotych. Dochodze- 
nie prowadzi V komisariat p. p. 


Kolporter fałszywych 
banknotów. 


(x) Do VI komisarjatu p. p. sprowadzo- 
no onegdaj 21-letniego Waldemara Biwe, 
mieszkańca Łasku, za usiłowanie puszcze- 
nia w obieg na dworcu Łódź — Kaliska 
fałszywego banknotu 20-złołowego. 

Biwego zatrzymano do czasu przepro- 
wadzenia dochodzenia . 


Przeciążanie autobusów. 


Nieszczęście czyha na pasa- 
żerów. 


Kursujące pomiędzy Łodzią*a najbliż- 
szą prowincją autobusy cieszą się  dużem 
powodzeniem i na niektórych odcinkach 
trzeba wprost siłą zdobywać miejsce— 
Konduktorzy przeważnie ignorują przepi- 
sy policyjne i przeciążają autobusy nad- 
mierną ilością pasażerów, czem mogą Spo 
wodować katastrofę. 

Policja powinna zwrócić na fo uwagę, 
w rązie bowiem jakiegokolwiek wypad- 
ku następstwa takiego przepełnienia mo- 
ga być wysoce tragiczne. 


Pod adresem władz 
kolejowych. 
Wózki pocztowe wywołują 
zamęt w ruchu. 


Na dworcach łódzkich utarł się dziw- 
ny zwyczaj, iż w czasie wieżdżania po- 
ciągu na stację, służba pocztowa przejeż- 
dża wózkami przez cały peron, co wywo- 
luje zamęt, niepokojenie podróżnych, a 
nawet notowano wypadki plamienia i roz 
dzierania podróżnym garderoby. 

Manewrowanie wózkami podróżnemi 
w czasie przybycia pociągu powinno być 
bezwzględnie zakazane, zwłaszczą, iż mo 
żna to uskutęcznić wcześniej i nie dener- 


"wować podróżnych. 


RONIL NYLG. 56 


Dlaczego ? 


Etelryda wcale nañ nie patrzyła. Była 
jak zwykle rmadzwyczaj uprzejmą dla 
swych sąsiadów przy stole. Zapytała ze 
współczuciem o ból głowy Tristrama; 
wrócił właśnie i wyglądał chory i wynędz 
niały. Opowiedziała żywo kilka nowin z 
niedzielnych gazet, które niedawno zaraz 
po przyniesieniu ich, przeczytała. Jednem 
słowem nikt nie mógł nawet przypusz- 
czać, że w jej duszy kotłowało się dd pod 
niecenia i jej serce waliło, jak młotem z 
powodu oczekiwanego spotkania. 

Po drtgiem śniadaniu wróciła do swe- 
go pokoju, pod pozorem, że 'ma napisać 
list i siedziała tam do godziny kwadrans 
po czwartej. Czekała... Na co? Nie cheia- 
ła się przyznać wobec siebie samej, że 
rozstrzygał się iej los; okłamywała sama 
siebie, nazywając to niewinnem spotka- 
niem, 


Wyglądała bardzo młodo i nikt nie 
przypisałby jej dwudziestu siedmiu lat, 
które już miała. 

Gdy zegar wybił następny Kwadrans, 
otworzyły się cicho drzwi i jej adorator 
wszedł do buduaru. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZCRNE” — dnia 23 września 1925 rokn 


Łódzkie Echo Wieczorne 
u podKomisarza p. Wesołowskiego 


Na wieść o ranieniu przez bandytę Wę 
żyka podkomisarza . Wesołowskiego, po- 
stanowiłem odwiedzić go, iuż to ze wzglę- 
du na znajomość, jaką zawarliśmy nieda- 
wno, już to w celu ujrzenia tego bohater- 
skiego pogromcy bandytów, 

Na wstępie powitał mnie dość przy- 
jaznem spojrzeniem król psów, słynny 
Lord, który do końca wizyty nie odstępo- 
wał mnie, robiąc minę na temat, że gdyby 
nie obecność jego pana wszedłby w Dliż- 
szy kontakt z moją osobą. 

Komisarza Wesołowskiego zastałem 
w łóżku z książką w ręku. | 


— Jak się pan komisarz czuje? — py- 
łam po przywitaniu. 

— Dziękuję, dosyć dobrze — odpowia- 
da mi, a widząc, że zabieram się na serio 
do wywiadu i uzbrdjam swe palce w ołó- 
wek i papier czyni gest, jakim komendant 
Thn ulicznego p. Chrościcki wstrzymuje 
auta. 

— Miło mi będzie z panem porozma- 
wiać, ale zaznaczam, że żadnych wywia- 
dów: nie udzielę, nie wolno mi bowiem te- 
go czynić ze względów czysto służbo- 
wych. Niechaj więc Pan nie pyta, bo choć 
będzie mi przykro, jednak nie będę mógł 
zadowolnić pańskiej ciekawości. 

Tego rodzaju zapewnienie nie zbija 
mnie z tropu i proszę, by opowiedział 
szczegóły schwytania bandyty, oraz prze 
bieg walki. 

— Złapaliśmy go w ciemnej uliczce — 
Dwóch wywiadowców schwytało go za 
ręce. Stałem opodal z gotowym do strza- 
łu rewolwerem i byłem przekonany, że 
ptaszek się nie wymknie z zastawionych 
nań sideł. Nagle bandyta wyrwał się wy- 
wiadowcom i z wyciągniętym rewolwe- 
rem rzucił się do ucieczki, 

Dałem ognia i zawważyłem, że zło- 
czyńca zachwiał się... Był „najwidoczniej 
raniony, pomimo to nie przestawał w dal- 
szym ciągu uciekać. Puściliśmy się za nim 
w pogoń... Resztę szczegółów: wie pan za- 
pewne z dzisiejszych gazet. 

— A kiedy pan komisarz został ranio- 
ny? — pytam. 

— Nie wiem dokładnie, w Każdym ra- 
zie nie w takich - okolicznościach, iek to 
podała część prasy bowiem ani nie chwy- 
tałem bandytę za gardło, ani też nie pod- 
bijatem skierowanego we mnie rewolwe- 
ru. Najprawdopodobniej raniony zostałem 
podczas pościgu, kiedy to bandyta ucie- 
kając ostrzeliwał się gęsto, a nawet leżąc 
na ziemi nie wypuszczał broni z ręki. 

— Z jakiej broni strzelał Wężyk? 

— Z brauninga belgijskiego kalibru 9 
m/m. Miał ogromny zapas amunicji, bo 
przeszło 15 magazynów, nie zdołał jednak 
wystrzelić wszystkiego, gdyż jedna z kul 
naszych rozstrzaskała mu lufę rewolweru 
podczas repetowania, 

— A jak się czuje druga ofiara? 

— Kto, wywiadowca Karolak? Zdaje 
się, że jest poważniej ranny, jednak życiu 


— Doskonale — rzekł wchodzac. — 
Wszyscy poszli na przechadzkę i biegają 
po zimnym i mglistym ogrodzie, podczas 
gdy my oboje będziemy gawędzili przy 
ciepłym kominku. 

W ten sposób rozbroit trochę jej nie- 
zwykłe zdenerwowanie i dał jej czas do 
ochłonięcia z wrażenia. 

— Czy mogę usiąść obok pani, lady 
Eferydo? — zapytał, a gdy zobaczył u- 
śmiech na jej twarzy usiadł, ale nie 'za 
blisko. t 

Przez Kwadrans tozmawlali o swoich 
ulubionych książkach. Gdy na ruszt ko- 
mnika spadła duża głownia 1 rozsypała 
deszcz iskier, Markrute przypomniał so- 
bie właściwy cel swoich dzisiejszych od- 
wiedzin. Zapytał ją więc, czy może jej o- 
powiedzieć historję pewnego człowieka. 
Zapadał już mrok, a mieli jeszcze godzinę 
Czasu. 

— Tak, ale poprawmy jeszcze ogień, 
abyśmy nie potrzebowali wstawać po- 
łem. Chętnie. posłucham pańskiego opo- 
wiadania. 

Markrute poprawił głownie i zaciąg- 
nat jedwabne firaneczki przed lampą, któ- 
rą zapalono w. kącie, 

— Teraz jesteśmy naprawdę szczęśli- 
wi — rzekł — przynajmniej ja. 


jego nie zagraża żadne niebezpieczeń- 
stwo. 

— A rana pana komisarza? 

— O, nic wielkiego — mówi p. Weso- 
łowski z uśmiechem na twarzy — kula 
przeszła tuż pod obojczykiem, ale na szczę 
ście rana jest gładka, a wyiot nie szar- 
pany. 

— Czy bandyta stale mieszkał w. Zgie- 
rzu, czy też był przyjezdnym? 

— Pardon, za daleko pan sięga. Tego 
powiedzieć mi nie wolno! 1 

Nolens volens podniosłem się z Krze- 
sła i dziękując panu komisarzowi zą tm 
przejmość oraz życząc mu rychłego po- 
ea do zdrowia opuściłem jego miesz- 

anie. 

Gdy byłem w korytarzu, doleciał mię 
głos p. Wesołowskiego: 

—Pan jest pierwszym dziennikarzem, 
Ge mój Lord nie czuje idjosynkre- 
zji 

Podziękowałem zdaleka za „komple- 
ment* i odprowadzony przez imć Lorda 
szczerzącego do mnie kły w przyjaznym 
uśmiechu, wyszedłem na ulicę. R. 


Str. 5 


Awanturniczy podróżny. 


Obrzucił posterunkowego gra« 
dem obelg. 


(x) W dniu wczorajszym na dworcu 
kolejowym Łódź — Kaliska miała miej 
sce nieprzeciętna awantura, wywołanaj 
przez mieszkańca Zduńskiej = Woli, nie- 
jakiego Stefana Czekańskiego. Czekański 
stojąc w „ogonku“ przy kasie kolejowej 
uprzykszył sobie wyczekiwanie, postano- 
wił więc dojść odrazu do kasy. 

Manipulację tę zauważył posterunko- 
wy: poprosił Czekańskiego o zastosowa 
nie się do wskazówek. Ten jednak obrzite 
cit posterunkowego stekiem niecenzura|- 
nych wyrazów, namawiając jednocześ- 
nie podróżnych do stawienia czynnego 
oporu wobec władzy. 

Na takie „dictum“ funkcjonariusz za- 
brał awanturniczego pasażera do poblis- 
kiego komisarjatu. 

W drodze nie obeszło się bez przesz- 
kód, Czekański bowiem usiłował wyrwać 
się i zbiec. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu, 
Czekańskiego przesłano wraz z odpowie. 
dnim protokułem do dyspozycji sędziego 
śledczego. 


ostjalki czyn dwóch parohczaków wiejskich, 


Rannego odwieziono do szpitala, zbrodniarzy aresztowano. 


Już niejednokrotnie zwracaliśmy uwa- 
gę na zdziczenie obyczajów. wśród ludno- 
ści wiejskiej. Szczególniej ujawnia się to 
między młodymi parobczakami, którzy 
niejednokrotnie, dla bardzo bła hych po- 
wodów, nie wahają się nawet targnąć na 
życie drugiego. 

W gminie Sulimowie onegdaj W. Pa- 
siecznik, syn gospodarza wiejskiego, bez 
pozwolenia wszedł do sadu rolnika Dacz- 
ki. Dwaj młodzi synowie Daczki, Michał 
i Wasyl, zauważywszy Pasiecznika w 0- 
grodzie, chcieli go złapać, a nie mogąc 


go dogonić, Michał strzelił do niego, ra- 
niąc go ciężko w szyję. f 

Niebezpiecznie ranny Pasiecznik zdo- 
łał się wydostać poza parkan sadu i padl 
bezprzytomny na ziemię; napastnicy nie 
troszcząc się zupełnie o swą ofiarę spo- 
kojnie wrócili do domu. W kilka godzin 
później, sąsiedzi znaleźli leżącego Pasie- 
cznika, zanieśli go do domu rodziców, 
którzy po doraźnem opatrzeniu odwieźli 
go do szpitala. Obu zbrodniarzy ujął po- 
sternukowy policji i odstawił do aresztu 
w: Żółkwi. 


Wieśniaku, wieśniaku — 


całe twe szczęście w stalowym rumaku! 


Pechowy amator cudzych rowerów. i 


Józef Jerzyński, mieszkaniec wsi Psza 
lów powiatu łaskiego, przyjechał do Ło- 
dzi rowerem, którym również posługiwał 
się na mieście. Rower ten był przyczyną 
następującego wypadku: dny! 

dniu wczorajszym nasz wieśniak 
udał się do V komisarjatu p. p., gdzie w 
klatce schodowej I-go piętra pozostawił 
rower ufając całkowicie lokalowi władz 
bezpieczeństwa. j 

Po załatwieniu sprawy, Jerzyński wy- 
szędł zadowolony, gdy wtem... o zgrozo! 
— rower zniknął. z k 

Miał jednak wieśniak troszeczkę szczę 
ścia, bowiem w bramie komisariatu ujrzał 
nieznajomego mu osobnika, prowadzące 


Etelryda oparła głowę o małą podi- 
szeczkę i była gotowa wysłuchać jego 0- 
powiadania. Francis Markrute stał obok 
niej przy kominku i zaczął: Kochana pani 
Etelrydo, musi mi pani towarzyszyć da- 
leko w przeszłość, do moich pierwszych 
dni istnienia; do starego zamku w ciem- 
nem mieście, artystki-baletnicy I równo- 
cześnie miłośnicy mużyki, dobrej i pięk- 
nej kobiety o wspaniałych włosach, podob 
nie jak moja siostrzenica. Mieszkała w pa 
tacu, schowanym w olbrzymim parku, da- 
leko od zgiełku świata, a cesarz byt jej 
kochankiem i ojcem jej dwojga dzieci. — 
Byli szczęśliwi. Chłopak już wcześnie za- 
czął się zastanawiać nad życiem i odzie- 
dziczył po swoim dziadku ze strony mat- 
ki, słynnym hiszpańskim filozofie, skłon- 
ność do rozmyślań. Słynna tancerka, o 
niezwykłej piękności i rysach o wiele de- 
likatniejszych od Zary, zdobyła serce 
cesarza. Nie będę omawiał i patrzył na tę 
historię z punktu widzenia moralności, — 
Dość, że byli naprawdę szczęśliwi, póki 
tancerka żyła. Umarła, gdy chłopak miał 
prawie piętnaście laf i pozostawiła go w 
niezgłębionym smutku. Jego siostra, któ- 
ra była teraz jedyną bliższą istotą, jaka 
mu pozostała, była odeń o dwa lata młod- 
szą. Z ojcem cesarzem mógł się widzieć 


go jego stalowego riumaka w towarzy-| 
stwie posterunkowego. Odzyskany rower. 
zwrócono prawemu właścicielowi, zaś 
pechowego „rowerzystę“ osadzono w: a 
reszcie. _ 

W toku dochodzenia ustalono, że are- 
szfowanym iest 26-lefni Jan Trzciński, 
znany awanturnik, zamieszkały przy ul 
Zgierskiej 11. 


OSOBISTE. A 

W dniu wczorajszym przyjechała da 
Łodzi w odwiedziny do p-twa Szirmerów, 
żona prezydenta m. Lwowa pani Neuma- 
nowa z córką. 


tylko bardzo rzadko, albowiem stały te. 
mu na przeszkodzie polityczne i towarzy- 
skie przyczyn”. á 
Otrzymał jednak bardzo staranne wy-, 
chowanie i jak już zaznaczyłem, już wcze 
śnie zaczął marzyć i rozmyślać. Myślał 
o tem, jakby to wszystko inaczej się u- 
kształtowało, gdyby był synem cesarzo- 
wej, zamiast tej, która dlań była o wiele 
lepszą i bardziej kochaną, tancerki. Po- 
znał jednak wkrófce, że marzenia i dąże- 
nia, które wypływają z niezadowolenia 
są bez korzyści i przyczyniają się raczeż 
do upadku, aniżeli postępu. Wraz ze swo- 
ją siostrą odziedziczył po swoich rodzi- 
cach niezłomną dumę, którą pani mogła 
także zauważyć u Zary, dziecka siostry. 
Gdy chtopak miał lat dwadzieścia, po-. 
stanowił stworzyć sobie podwaliny podi 
lepszą przyszłość. Wiedział, że bogactwo” 
da mu niezależność materjalną i moralną 
od tych, którzyby na jego pochodzeniu 
chcieli się doszukiwać jakichkolwiek płam 
Miał angielskiego nauczyciela, który po- 
trafił w nim wywołać chęć do osiedlenia 
się w tym kraju. Na podstawie swoich 
rozmyślań doszedł sam do wniosku, że 
to była zdrowa i mądra rasa, o praktycz- 
nym zmyśle, która umiała wykorzystać 
życie i wśtód której praca muslała dać 
zadowolenie. 3 


A Lekka atletyka uprawiana jest jedynie 
w większych środowiskach. Wieś lekkiej 
afłetyki nie uprawia. Sport ten stoi w 
Danii mniej więcej ua tym poziomie co 
ju nas Lepsze wyniki rekordów tłumaczy 
[się jedynie lepszem przygotowaniem gim- 
'nastycznem, oraz starszą tradycją, gdyż 
iduńczycy już w r. 1912 brali udział w i- 
„grzyskach olimpijskich. 
ł Danja posiada dzisiaj następujące 
'związki sportowe: lekko-atletyczny — 115 
itowarzystw, atletyczny — 49 tow. bok. 
serski — 40 tow., gier ruchowych (o. noż- 
ina, kroket, tennis) — 274 tow. gimna- 
Istyczny — 53 tow (niezależny od wiel- 
ikich tow. gimnast. strzeleckichl), hockeyo= 
iwy — 18 tow., wojskowy związek spor- 
towy — 12 tow, wioślarski — 5 tow., 
Istrzelecki — 100 tow. (niezależnie od 
związków wiejskich! ,łyżwiarski — 7 tow., 
jpływacki — 41 tow. i konnej jazdy — 16 
ltow. Związki te łączy w sobie „Dansk 
„Jaraets-Forbund* (rok zał. 1898), odpowia- 
dający naszemu Z. Z. Wszystkie te związ: 


Sport w szkole 


w Lubawie i u nas. 


W Lubawie? Gdzie to jest, spytacie. 
Istotnie nie każdy potrafi wskazać na ma- 
pie Lubawę Pomorską Wiele w Rzeczy- 
pospolitej jest miasteczek tego rzędu, 
€0"ona. 

A jednak mało jest miejscowości, któ- 
re mogłyby pochwalić się takim znakomi- 
tym ośrodkiem ruchu sportowego, jakim 
jest progimnazjum Lubawskie. 

Nie jednemu ze sportowców może 
utkwił w pamięci fakt, że szkoła, tamtejsza 
jest pierwszem w Polsce środowiskiem, 
gdzie przyjął się i zakorzenił hockey ziem- 
ny. Może pozatem przypomnimy sobie 
i to, iż szkoła Lubawska urządza dość czę 
sto propagandowe zawody sportowe na 
prowincji, po wsiach. 
` Stanowczo za mało wiedzieliśmy u nas 
w stosunku do tego, co w Lubawie ro- 
biono 

Sportem zajmuje się młodzież od lat 
trzech systematycznie, Rok rocznie roz: 
grywane są zawody piłki ręcznej, hockey 
na lodzie i ziemi, lekkoatletyczne, W rocz- 
nice narodowe urżądzane są zawody spor* 
towe, a raz do roku mistrzostwa, w czasie 
których odbywa się pięciobój klasyczny o 
zaszczytny tytuł „Olimpjonikesa*, Pozatem 
istnieje cały system odznak i nagród hono- 
towych. 

Aczkolwiek nie są osiągane wyniki 
nadzwyczajne, to jednak trzeba „pamiętać, 
e tutejsza młodzież przeważnie jest w 
wieku do lat 16. 

Jeszcze jeden ciekawy szczegól. Gmi 
na klasy IV przeprowadzała eksperymen- 
talne badania inteligencji i rozwoju umy* 
słowego uczni. Ze sprawozdania wynika, 
że kilku najinteligentniejszych uczni, jedno- 
cześnie okazało się wybitnymi hockeistami, 
wchodząc w skład drużyny, która zdobyła 
mistrzostwo szkoły i wykazując w ten 
sposób klasyczne połączenie zalet ciała i 
umysłu., p f 
Wszystko, co zrobiono w Lubawie 
„dla sportu jest niewątpliwie zasługą prof. 
'Marjana Engla. Największe jednak jego 
(wysiłki byłyby minęły bez efektu, gdyby 
dyr. zakładu p. Jan Podoba nie okazał się 
prawdziwym przyjacielem sportu. A u nas? 
t Zasługę tych ludzi podkreślić należy 
item skwapliwiej, że Lubawa nie leży by- 
najmniej w środku naszego kraju, a na 
rubieży potrzeba nam ludzi mocnych, oraz 
'ze względu na skład uczni. Około 49 proc. 
„to synowie włościan. Rozniosą oni zami- 
łowanie do sportu po wsiach. J. S. B. 


ki należą do odpowiednich związków mię 
dzynarodowych i reprezentują państwo na 
zewnątrz, 

Najliczniejszy z tych związków, to 
związek gimnastyczny „Dansk Gymnastik- 
Forbund“, mający przeszło 14 i pół tysią- 
ca członków czynnych Następne miejsce 
zajmuje związek gier ruchowych „Dansk 
Boldspil-Union* około 10 tysięcy, związek 
pływacki 5 tysięcy, oraz strzelecki o prze- 
szło 2 tysiącach członków. 

Liczba boisk sportowych sięga 400, 
z czego przeszło 150 posiada dobrze urzą- 
dzone bieżnie Wielkich stadjonów, — 
ogrodów, posiada Danja 10 poza 4 stadjo- 
nami kopenhaskiemni, z których stadjonowi 
miejskiemu należałaby się osobna, obszer- 
na wzmianka. 

Do boisk mniejszych nie zaliczono tu 
zupełnie placów sportowych wiejskich, 
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Jak uprawiany jest sport w Danii 
Rozmach we wszystkich kierunkach! 
Najpopularniejszym sportem w Danji jest piłka nożna, podobnie jak u nas. 


= 


znajdujących się przeważnie w każdej 
większej wiosce. 

Przy końcu warto tu wspomnieć o 
roli tamtejszej prasy w sporcie. Wprost 
przeciwnie niż u nas — prasa tamtejsza, 
nawet najuboższa prowincjonalna, daje co- 
dziennie obszerne sprawozdania sportowe, 
poświęcając tak popularnym tutaj popisom 
gimnastycznym i strzeleckim często całe 
kolumny. 

Z prasy fachowej, poza kilku perio- 
dycznemi pismami, poświęconemi sprawom 
„Skytte o.Gymnastik Foreningen*, wycho- 
dzą dwa pisma sportowe, bardzo obszer- 
ne, ukazujące się 8 razy w tygodniu oraz 
3 tygodniki sportowe. Te ostatnie nie do» 
równują pod żadnym względem naszemu 
„Sładjonowi* ani też „Przeglądowi*, Pis- 
ma te wydają kluby sportowe- 


Czy będziemy mieli ostrą zimę? 


Prognoza na podstawie obserwacji zwierząt i roślin. 


W berlińskiej „Morgenpost“ ogrodnik 
naczelny Franz Rochau- stawia prognozę 
nadchodzącej zimy na podstawie obser- 
wacji natury. Ponieważ ogrodnik ten 
już w roku zeszłym wystąpił z prognozą 
co do zimy i ówczesna prognoza jego 
sprawdziła się w całej pelni, przeto war= 
to nowej prognozie poświęcić mieci uwa 
gi, aby wykraść przyszłej zimie jej fa- 
iemnicę. $ 

Wspomniany ogrodnik twierdzi, za- 
pewne nie bez słuszności, że z obserwa- 
cji zwierząt i roślin można wysnuć cał- 
kiem pewne wnioski, co do prognozy zi- 
mowej. Rośliny i zwierzęta posiadają, 
jego zdaniem, przeczucie, a raczej t. zw. 
instynkt, który pozwała im na całe mie- 
siace naprzód poczynić zabiegi ochronne, 
tak, iżby mogły one przetrwać chłodne 0- 
kresy jesieni, zimy i miesięcy przedwio- 
sennych. I rzecz niezmiernie interesują- 
ca, że te zabiegi okazują się zawsze traf- 
nemi. , 

Tak np. w czerwcu r. b. czerwone 
mrówki, gnieżdżące się zawsze na ziemi 
wilgotnej, zazwyczaj w nizinach, przenio= 
sły się do miejscowości wyżej poło- 
żonych, w pobliżu lasów. Rochau wy- 
snuł stąd wniosek, że będziemy mieli mo 
krą jesień i mroźną zimę. Jakoż istotnie 
gdyby mrówki. żyły dotychczas w swych 
poprzednich gniazdach, to zostałyby dziś 
zalane wodą. 

Motylica, czyli tak zwana mszyca ro- 
Ślimna i wiele innych owadów, wcześnie 
tegorocznego lata udały się na zimowy 
spoczynek, przyczem szara | zielona 
mszyca uczyniły to już w początkach siep 
nia, co potwierdzić może każdy ogrodnik 
pielęgnujący róże. 

Gryzonie; myszy i chomiki, już od 


zimowych. Nagromadziły też one sobie 
znaczne zapasy na zimę, Wiewiórki już 
obecnie gromadzą nawet jeszcze niedoj- 
rzałe orzechy, żołędzie i kasztany w 
swych: kryjówkach. Zwierzyna porosła 


ciepłe futerko zimowe, 

Nawet gęsi i kaczki nie pierzyły się 
w roku bieżącym tak obficie, jak zwykle. 
I one przygotowują stę w ten sposób na 
przetrwanie mroźnej zimy. 

W r. ubiegłym jeszcze w listopadzie 
znajdowano na drzewach gąsienice róż- 
nego rodzaju, a w r. b. nie można doszu- 
kać się ani jednej. Otuliły się one i legły 
już na sen zimowy. Wskutek braku gą- 
sienic, któremi kukułki zwykły karmić 
swe pisklęta, odleciały już one od nas na 
południe. Ę 

Nietylko jednak owady i zwięrzęfa, a- 
le także rośliny przygotowują się na prze 
trwanie surowej zimy. " 

Cebulki orchidei np. zapadły tej jesie- 
ni głęboko w ziemię, a wiadomo, że mróz 
sięga tak daleko w głąb ziemi, jak daleko 
tkwią w niej te cebulki. Wiele owłosio= 
nych roślin leśnych wdziało w r. bieżą- 
cym na siebie śnieżnobiałą wełnianą sza- 
tę, chroniącą liście i rośliny przed uschnię 
ciem wskutek mrozu. Liście wiecznie 
zielonych roślin ogrodowych są w r. b. 
bardziej „skórzane“ i twardsze, aniżeli w 
roku ubiegłym. 


ERY » 

Z objawów powyższych ogrodnik ber 
liński napewno wnosi, że , oczekuje nas 
mokra, obfifująca w śniegi i dość mroźna 
zima, która wystąpi już w październiku I 
której pierwszy okres dotrwa aż do świąt 
Bożeso Narodzenia, 3 
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czerwca zaiete są budową swych gniazd 
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Motocyki wpadł na... 
krowę. 


Z Kalisza donoszą: 

Pan Jakubek z Uniejowa z, zawodu 
przedsiębiorca budowlany, w pełnym pę- 
dzie jadąc na motocyklu z Koźminka do 
Liskowa wpadł w stado bydła. Efekt tego 
karambolu był nadzwyczajny; niefortun- 
nemu amatorowi szlachetnego sportu mo- 
focyklowego nie się nie stało, za to jedna 
z krów odczuła namacalnie dość poważ- 
nie na swej skórze zbawienie skutki no- 
woczesnej cywilizacji. Do motocykla wez 
wano kowala, a do krowy weterynarza... 
Pan Jakubek najgorzej na tem wyjdzie, 
gdyż weterynarzowi i kowalowi będzie 
musiał zapłacić. 


Nareszcie! 


Strajk w fabr. „Plage 
Laśkiewicz" zlikwidow. 


Po długich targach wczoraj o godz. 7-ej 
rano został nareszcie całkowicie zlikwido 
wany strajk w fabryce „Plage i Laśkie- 
wiczł. W dniu wczorajszym przystąpili 
do pracy strajkujący od 18 ub, m. tokarze 
i ich pomoc w liczbie 32 ludzi. Warunki 
wysunięte przez tokarzy rozpatrywane 
będą przez zarząd fabryki wspólnie z In- 
spektorem Pracy do dnia 25 b. m. Dnia 
tego podany będzie wynik debaf, 

Narazie wszyscy robotnicy, pracują na 
dawnych warunkach. 


—— 


| ZAMIAST FELIETONU. A 
Kryzys mieszkaniowy. 


Tramwaj podmiejski.. Druga klasa... 
Kurs: Łódź — Zgierz. ( 

Małżeństwo Bezmieszkańscy wracają 
w strasznym humorze do Julianowa. 

— No i cóż? Też żeś się wybrała! — 
gdera pan B. 4 

— Według ciebie wypada siąść | zało- 
żywszy ręce czekać lepszych czasów? 

— Kobieto! Trzeba przedewszystkiem 
wiedzieć, gdzie co szukać, Mówiłem ci 
fo już nieraz. Zachciało ci się nagle mie- 
szkać w Łodzi. 

— Osioł! — odpowiada madame B. — 
Do kogo należy szukanie mieszkania: do 
męża, czy do żony? Do męża, czy do żo- 
ny, pytam się? 

— Wszystko już teraz zwalacie na mę- 
żów „Uporządkuj mieszkanie! Obiad ugo- 
twuj! Dzieci niańcz! Trzy dni Marysię ba- 
wiłem, a tyś chodziła do kumoszek. Po- 
wiedz, że nieprawda? 

— A'pocom chodziła do niej? Nie za- 
pytasz? Piosenki śpiewać? Poszłam, bła- 
źnie, pożyczyć 20. złotych dla ciebie. 

— Dla mnie? Chyba na gospodar- 

stwo! ' 
— A gospodarstwo to nie ty? Własnej 
rodzinie dać utrzymanie nie potrafisz! 
Dlaczego Iksińscy mogą? , Mają więcej 
od nas dzieci i jak mieszkają! 

Pan B. z kolei wybucha niby ręczny 
granat, 

— Iksińscy! Też mi przykład! Czy ły 
wiesz ile on ma gaży? 

— To samo co wszyscy. 

— Jak wszyscy? Czy ten, co siedzi 
na vis-à-vis znajduje się w gorszem polo- 
żeniu odemnie? Pracę ma lekką, siedzi za 
biurkiem, jak u Pana Boga za piecem i 
kradniel... A 

— Ty wszystkich bierzesz za złodziei. 
A może ch uczciwy. 4 

— Uczciwy? Ten człowiek uczciwy? 

— Skąd wiesz, jaki to człowiek? : 

— Wiem! Wystarczy rzucić okiem na; 
jego aresztancką twarz. Ręczę, że jest fal- 
szerzem monet! » j 

— Ciszej, na litość boską, bo się do- 
myśli, że to o.nim mowa I wyzwie cię na 
pojedynek. (i i 

— Pojedynki zniesione, są listy do re- 
dakcji... 
mnie. 

— Pomyśl... A ty myślisz o mnie ro- 
RE mi takie awantury przy takim idjo- 
cie 

— Cicho!... On usłyszy... 

— A co mnie to obchodzi? Ale, zaraz 
Czy mnie wzrok nie myli? Przecież to 
sam Domski, właściciel pięciu kamienic w 
Łodzi... I przed nim dla twego widzimisię 
mam skakać jak piesek?, 

— Mężu, mężusiu! 4 x 

— Przestań lamentować! Dość mam 
niewoli! Mężu — szukaj mieszkanie! Mę- 
żu — daj pieniędzy! y 

— Sam wiesz dobrze, że szyciem bic- | 
lizny zarabiam coś niecoś. 

— A zarabiaj! Ale do moich spraw się 
nie wtrącaj! Widzę przestępcę, więc mó- 
wię, że przestępca. 

— Przestępca, jak przestępca — sprze 
ciwia się z przyzwyczajenia połowica i w 
tem krzyczy dziko: 

— Julianów! SU Z 

Małżonkowie na złamanie Karku wy- 
skakują z wagonu. o 

„Domski, właścicieł pięciu kamienic" 
wzdycha z ulgą, wyciąga z kieszeni „Kur- 
jer“ i z wielkiem zainteresowaniem zazłę- 
bia się w czytaniu ogłoszeń o wolnych 
mieszkaniach. R. 

— 


żel. Ciszej mów... Pomyśl « 


Królowa ekranu 


Mary Pitkfor 


w potężnym obrazie 


DOROTA VERNON 


otworzy sezon zimowy w teatrze 


REDUTA 


w czwartek dn, 24 b, m. 
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Życie ekonomiczhńe. 


lonagajny się ustawowej opieki dla wkładów oszczędnościowyh 


Tylko zabezpieczenie oszczędności i nadanie im uprawnień przed kapitałem 
spekulacyjnym, odrodzi zaufanie 


Rózwój drobnych oszczędności, 
które w rezultacie stwarzają zdrowe 
źródła kredytu i zdolne są przynieść 
znaczną ulgę życiu gospodarczemu 
Polski, jest nieznaczny. Przyczyny 
tego są różnorakie. Niejednokrotnie o 
tem pisaliśmy, stwierdzając konieczność 
uzupełnienia naszej struktury gospo- 
darczej trzema czynnikami pierwszo- 
rzędnego dla sprawy rozwoju oszczęd 
ności pieniężnej znaczenia. 

Na pierwszem miejscu stawialiś" 
my i stawiamy: potrzebę ustawowych 
gwarancyj niezniszczalności wkładów 
oszczędnościowych. Beż zapewnienia 
wkładcom ustawowej gwarancji, iż 
wkłady ich muszą być pewne, praca 
w kierunku organizacji kapitału w Pol 
sce zawsze będzie narażona na wstrząś 
nienia, na katastrofalne za hamowania. 
i Ostatnie wypadki zwrócenia się 
kilku większych banków o nadzór, pod 
kreślają chaos panujący u nas w dzie 
dzinie organizacji drobnych wkładów. 

Wszystkle instytucje finansowe, 
od największych do najmniejszych, bez 
żadnyćh zastrzeżeń i ograniczeń, bez 
żadnej kontroli z czyjejkolwiek strony, 
jedynie dla zdobycia kapitałów obroto- 
wych, mogą u nas organizować dro= 
bne oszczędności. 

Nikt nie pyta o to, jakie specjal- 
ne zabezpieczenie instytucja zbierają= 
ca wkłady oszczędnościowe im zape= 
wnia, na jakie cele 1 w jaki sposób je 
lokuje i t p. Są to sprawy zasadni» 
czego dla rozwoju oszczędności zna= 
czenia. Mamy ustawy zabezpieczają” 
ce nienaruszalność oszczędności uloko 
wanych w P. K, O,, w Kasach komu- 
nalnych, częściowo przez odpowiedzial 
ność członków — w spółdzielniach, 
jednakże niema żadnych norm praw- 
nych, określających jakim warunkom 
musi odpowiadać instytucja, która mo 
że wydawać książeczki wkładowe, uży 
wać zwrotu „przyjmuje wkłady oszczęd 
nościowe*. 

I oto jesteśmy świadkami, iż na 
pokrycie wątpliwych społecznie i go- 
spodarczo operacyj, dla. zaspokojenia 
potrzeb spekulacji ściągane są wkłady 
oszczędnościowe obywateli, narażając 
na straty nietylko tych, którzy swe 
niespekulacyjne kapitały chcieli możli- 
wie wysoko oprocentować, ale podry= 
wając budzący się zmysł oszczędności 
pieniężnej. Niebezpieczeństwo takiego 
stanu rzeczy leży nie w tem, iż mniej 
uświadomieni czy lekkomyślni obywa- 
tele poniosą straty, ale w poderwaniu 
zaufania rzesz obywateli do lokat w in 
stytucjach finansowych. 

Ostatnie wypadki ogłoszenia nade 
zoru spowodowały ten skutek, iż wkła 
dy oszczędnościowe są wycofywane z 
rozlicznych instytucyj je gromadzących 
i zatrzymywane w domu, 

Ruch oszczędnościowy jest w za- 
Szaątkach, tembardziej winien być przez 
Państwo protegowany. 

Zakres ułatwień w dziedzinie sku 
planla, gromadzenia drobnych wkładów 
polega, poza ulami w dziedzinie po” 
datkowej, na stworzeniu takich praw- 
nych warunków, w których nieznie 
szczalność wkładów byłaby jaknajbar= 
dziej zagwarantowana. 

Jeśli dla rozwoju kapitalizacji w 


Polsce jest potrzebne, aby możliwie 
największa ilość instytucyj została po= 
wołana do pracy w tej dziedżinie, to 
również w interesie tegoż rozwoju ka= 
pitalizacji leży, aby wkłady oszczędno 
ściowe, szczególniej w instytucjach ak 
cyjnych, posiadały prawo pierwszeń- 
stwa przed wszystkiemi innemi zobo» 
wiązaniami instytucji, a nie pozostawa 
ły na szarym końcu. Porównajmy: 
protest weksla, czy niehonorowany 
czek pociąga za sobą bezzwłoczne skut 
ki prawne dla instytucji, która dopu= 
ściła do protestu. Posładacz protesto 
wanego weksla lub czeku może otrzy- 
mać bezzwłocznie zabezpieczenie swej 
należności na majątku instytucji, Po- 
sladacz książeczki wkładowej może je 
dynie wystąpić do sądu w tryble zwy= 
kłym i po długiem wyczekiwaniu uzy- 
skać wyrok, rozkładający płatność na 
raty. 
Taka jest obecnie sytuacja pras 


Ft tanków otrzymało 25 milionów zul 


wia wkładcy, Czy stan ten sprzyja 
rozwojowi oszczędności pieniężnej w 
Polsce?  Naszem zdaniem, wkłady o- 
szczędnościowe, nawet w razie ogło» 
szenia upadłości, winny posiądać te sa 
me prawa co należności państwowe, 
pensje pracowników i t. p., a więc 
nie wchodzić do masy upadłości, a 
być regulowane w każdym wypadku 
całkowicie, Prawo winno wyraźnie 
rozgraniczyć kapitał spekulacyjny od 
oszczędnościowego. 

Stworzy tó warunk! zdolne pobu- 
dzić rozwój oszczędności pieniężnej i 
zapobiegnie niewątpliwie  niezdrowej 
spekulacji, polegającej na przyciąga- 
niu oszczędności przez „konkurencję 
oprocentowania*, Krzywda bowiem, 
jaką idei oszczędności pienieżnej wy- 
rządza upośledzenie wkładów oszczęd 
nościowych, musi być usunięta. 

L D; 


d edh. 


Pierwsze kroki komitetu kredytowego. 


Z Warszawy donoszą: 

W sferach bankowych informują, że 
Bank Dyskontowy Warszawski, Bank Han- 
dlowy w Warszawie, Bank - Ziemiański, 
Bank Spółek Zarobkowych w Poznaniu i 


Bank Zachodni, - otrzymały od komitetu 
kredytowego-25 miljonów złotych. Jest to 
dowód, że rząd powyższe banki uznał za 
godne poparcia z powodu zdrowej iostro- 
żnej gospodarki pieniężnej. 


praga i Beilin podały sobię rore w zgodnej akcji przeciw złotemu. 


Kurs złotego w N, Jorku i Zurychu wyższy, niż w Pradze. 


PRAGA, 24. 9. — W dzisiejszych 
oficjalnych obrotach dewizowych, spa- 
dek złotego przybrał niezwykle ostre 
tempo. Od szeregu dni kurs złotego 
na giełdzie praskiej kształował się zni- 
żkowo I straciwszy 15 punktów, zatrzy 
mał się wczoraj na poziomie 558, a 
więc najniższym w okresie ostatnich 
wahań. 

W ciągu dzisiejszego zebrania spa 
dek złotego czyniąc postępy z godziny 
na godzinę, wyniósł ostatecznie 24 
punkty. Kurs złotego zatrzymał się 
dopiero na poziomie 535, po którym 
dokonano szeregu tranzakcyj, 

Przyczyna tego spadku złotego, 
leży w jego wielkiej, jak na stosunki 
tutejsze podaży, która wynosiła 200 
tys. złotych (przeciętna podaż dzienna 


wynosi około 40.000 zł). Nie bez 
wpływu na kurs złołego pozostała rów 
nież przeprowadzona na giełdzie pras- 
kiej degradacja dewizy warszawskiej z 
szeregu dewiz eksportowych do roli 
dewizy wolnej. Pozatem oddzłałały ten 
dencyjnie rozszerzane sugestje natury 
politycznej, biorąc swoje źródło w o- 
statnim kroku czeskiego ministra spraw 
zagranicznych w Berlinie i rzekomo 
wypływającego stąd osamotnienia Pol- 
ski, 


Zagraniczne kursa parytetowe w 
Nowym Jorku 1 Zurychu, nie odpo- 
wiadają arbitrażowo nisklemu kurso. 
wi złotego w Pradze. Jedynie Berlin 
notuje złoty poniżej parytetu giełd 
światowych, 


Sziakiem kryzysu gospodarczego. 


Objawy przesilenia finansowego w Poznaniu. 


Z Poznania donoszą: 

Ciężkie położenie finansowe, a przede- 
wszystkiem brak gotówki w Poznaniu |- 
Iustruje dosadnie poza ogłoszonemi już li- 
kwidacjami kilku przedsiębiorstw fakt, że 
jedna z najwykwintniejszych tutejszych 
restauracyj I popularnych kawiarń oddana 
została niedawno pod nadzór bankowy: — 
Bank ten mianowicie udzielił w swoim cza 


sle właścicielowi obu wspomnianych przed 
siębiorstw znaczniejszego kredytu, a że 
wskttek ogólnego zastoju dłużnik ten nie 
mógł się w ostatnich czasach wywiązać 
ze swoich zobowiązań wobec banku, prze- 
to wpływy dzienne obu przedsiębiorstw 
oddamo do dyspozycji tego banku, które 
LA są codziennie do kasy banku odprowa- 
zane. r 


Oovanizenia kredytowe Banku Polskiego; A oraemysł górnośląski. 


Z Katowice donoszą: 

Ostatnie restrykcje kredytowe Banku 
Polskiego spowodowane wzgledami walu- 
towemi odbiły się fatalnie na życiu gospo- 
darczem Górnego Śląska. 


Przedewszystkiem w bardzo trudnem 
położeniu znalazł się przemysł weglowy, 


który jak wiadomo, w czerwcu b. r, tttracił 
rynki niemieckie, z powodu czego musiał 
ograniczyć produkcję. Otóż w takich wa- 
runkach utrata prawie jedynych kredytów 
redyskontowych w Banku Polskim, rów= 
na się zmuszaniu prawie że do oddawania 
węgla za darmo „albowiem przemysł za 


EA 


GIEŁDA. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 


Notowania złotego zagranica. 


Za 100 złotych: Londyn 28.50, Zurych 
82.50, Praga 534, Berlin wypłaty większe 
69.45 — 70.15, wypłaty mniejsze 68.40 — 
69.10, wypłaty na Warszawę 69.07 — 
69.43, na Katowice 68,82 — 69.18, na Po- 
zań 69.07 — 69,43. i 

Londyn. Zamknięcie giełdy. N. Jork 
4.84 17/32 — 4.84 15132, Folandja 12.06 — 
i 1/16, Francja 102.35, Belgja 110.75, Wło- 
chy „119, -Niemcy 20.36, Szwajcarja 25.11, 
Hiszpanja 33.70, Portugalja 2.50, Danja 
19.87, Szwecja 18.04, Norwegja 22.92, Hel 
singfors 192.25, Praga 163.62, Warszawa 
28.50, Wiedeń 34.40. 

Paryż, Zamknięcie. Londyn 102,35, N. 
York 21.14, Beleja 92.40, Hiszpania 304.25 
Włochy 85.80, Szwajcaria 407.50, Holan- 
dia 848, Szwecja 568.25, Praga 62.70, Rtt 
munja 10.30, Wiedeń 2.99. 

Gdańsk. Notowania Końcowe. 100 
złotych 86.89 — 87.11, 100 dolarów 
527.35 — 528.65, czek-na Londyn 25.19 | 
pół, telegraficzna wypłata na Londyn 
25.25.21, na Berlin 123.645 — 123.955, na 
N. York 519.85 — 521,15, na Warszawę 
85.85 — 86.11, na Holandję 208.89 — 
209.41, na Zurych 100.32 — 100.58. 

Zurych. Zamknięcie. Paryż 24.52, Lon 
dyn 25.110, N.. York 518.2, Belgja 22.82, 
Włochy 21.17, Hiszpanja 74,65, Holandja 
208.25, Berlin 1.23.3, Wiedeń 72.95, Sztok 
holm 139.15, Oslo 111, Kopenhaga 126.75 
Sofja 3:75, Ateny 7.60, Praga 15:35, War- 
szawa 82.50, Budapeszt 0.72:6, Białogród 
9.21, Konstantynopol 2.94, Bukareszt 2.50, 
Helsingfors 13.05, Buenos Aires 210.—, 
tendencja spokojna. 

N. York. Zamknięcie: Londyn za 1 
f. szt. 4.84 i pół, tendencja zmienna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.73 1 
pół, Bruksela 4.35, Rzym 4.08, Madryt, 
14.39, Bern 19.30, Amsterdam 40.18 t pół, 
Sztokholm 26.86 i pół, Praga 2.96 1/4, Ber: 
lin 23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.0014, B®] 
łogród 1.78 1/4, Ateny -1.47 3/4, Buenos 
Aires '40 i pół, Rio de Janeiro 13.75, Lon- 
dyn weksle 60-dniowe 4.80 3/8, Londyr 
weksle na okaziciela 4.84 1/4, Montreal 
4.84 i pół. 2 

Kopenhaga. Czeki. oŁndyn 19.84, N. 
York 4.10 3/4, Hamburg 97.50, Paryż 19.60 
Antwerpia 18.20, Zurych 79.25, Amster- 
dam 165, Sztokhotm 110.05, Oslo 87.10, 
Helsingfors 10.35, Praga 12.16, Rzym 
16.10, Wiedeń 0.57.85. : 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18.04, Ber; 
lin 0.88.75, Paryż 17.75, Bruksela 16.55,! 
Szwajcaria 71.59, Kopenhaga 91.50, Oslo 
19.60, Washington 372 3/4, Helsingfors 
9.41, Praga 11.15, Rzym 15.35, Yy! 

Amsterdam, Londyn 12.06 3/8, Berlin 
0.59.25, Paryż 11.77 i pół, Szwajcarja 
48.07 i pół, Wiedeń 0.35.07 i pół, Kopen- 
haga 60.85, Sztokholm 66.85, Oslo 52.65 i 
pół,.N. York 249, Bruksela 10.89, Madryt 
35.80, Włochy 10.12, Praga 738, Helsing- 
fors 627— t st: 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. ' 


N. York. 22 9. Bawsłha, Dowóz do 
portów Atlantyku i Golu 79.000, we- 
wnątrz kraju 61.000, na kontynent 16.000, 
do Anglji 1.000, loco 24.40, październik, 
24,16 — 17, grudzień 24.52 — 54, styczeń; 
23.88 — 90, marzec 24,14 — 16, kwiecień: 
24.28, maj 24,42 — 43, lipiec 24.13 — 14, 
wrzesień 24.00. 

N. Orlean, 22 9. Bawełna. Loco 23.82: 
październik 23.62, grudzień 23.93, styczeń 
28.88, marzec 28.97, maj 23.98. i 

Brema, 22 9. Bawełna. 27.05 cent.: 
dolar. za Ibs. b i 
RCIE FT EZ PORE O OO 


otrzymane weksle w bankach gotówki o=; 
trzymać nie może, a płacenie robotników, 
wekslatni jest nie do pomyślenia. 


W takim stanie rzeczy zarządzenia: 
Banku Polskiego w odniesieniu do prze- 
mysłu górnośląskiego muszą być do znoś-, 
nych granic zmodyfikowane i w tym kie- 
runku idą starania przemysłu zórnoślą- 
skiego, gdyż inaczej zroziłyby dalsze re: 
dukcje i dalsza katastrofa bezrobocia. 


———— 


jowy emerytów i 


„ŁÓDZKI: ECHO WIECZORNE”. 


ljani emerytów kolejowy tl. 


(g) Zarząd Sekcji Centralnej Emery 
tów Kolejowych przy Związku Kolejarzy 
Z. Z.P., celem rozpatrzenia wielu spraw 
związanych z dolą emerytów, emerytek, 
wdów i sierot po pracownikach kolejo: 
wych, zwołuje na niedzielę dnia 27 wrze: 
śnia o godzinie 10 rano, zjazd ogólnokra 
emerytek kolejowych, 
mający się odbyć w lokalu Związku Kole: 
jarzy Z. Z, P, w Warszawie przy ul. Al. 
Jetózolinskie 101. 

Obrady odbywać się będą według 


następującego porządku dziennego: Otwar' 
cie Zjazdu i ukonstytuowanie prezydjum, 
sprawozdanie Zarządu Sekcji z działalności 
Zarządu i zabiegów o poprawę bytu eme- 
rytów kolejowych i o emeryturę dziennie 
płatnym, sprawozdanie administracyjne i 
finansowe oraz o rozszerzeniu działalności 
Sekcji, dyskusja nad sprawozdaniami i wy- 
bory nowego Zarządu na mieisce ustępu- 
jącego. Po wyczerpaniu porządku CO 
nego wolne palka 


Dokad pójdziemy wieczorem. 


“teate, muzyka 1 sitia. 
TEATR MIEJSKI. 


Pi Teatr Miejski daje dziś po raz „drugi wysta- 
wloną wczoraj z wielkim powodzeniem znakomitą: 
Ykomedję Stefana Żeromskiego. „Uciekła ml prze- | 
;plóreczka* niezwykle gorąco przyjętą przez prze 
ipelniającą teatr publiczność premierową. 

Je. Jutro, w odpowiedzi na liczne zamówienia, raz! 
eszcze na wieczorowem przedstawieniu wkaże sięj 
leeryjnie wystawiona komiedja poetycka Szekspl. 

ra „Sen nocy letniej”, która na onegdajszem ponie j 
zialkowem przedstawieniu zapełnlła widownia, 
jeatri do ostatniego miejsca. 

„trzeci „Uciekła ml przepió.: 


w sofiotę, 6 godz 3 1 pół pierwsze w słód 
rzedstawienie dla młodzieży szkolnej, na któremi 
jo cenach najniższych odegrany będzie „Sen no- 
ży letniej" w obsadzie premierowej. 

W próbach pod klermkiem reżysera Włady, 
ława Ryszkowskiego świetna komedja paryska. 
le Flersa 1 Crolsseta „Nowi panowie". W rolach 

sgłównych: Stefanja Jarkowską, Konstanty aes 
'kiewiez, NZ Woskowski. i$ 
Ro mJ JARA. 

ŚW pas Teatri Miejskiego (Grand-Hos 
feli sklep „Mignon tel. 43-59) sprzedaje- dziś‘ 
przez dzień caly bez przerwy od godz. 10 do 7! 
wieczorem bilety na człery następujące przedsta 
wienia. 

-1) na jutrzejszą „Przepióreczkę”, 

12) na czwartkowy „Sen nocy Jętniej"; 

3) piątkową „Przeplóreczke, oraz na dwa. s^- 
botnie widowiska: mo południu dla młodzięży 
szkolnej „Sen nocy, letniej" oraz wieczorem „ „Prze: 
ipióregzka 4 

7 
gå spa + 


iiem a, 


TD Gi a mA 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
W otnograficzno-historyczny t przyrodniczy. 
| ©twarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


POLSKA Y. M. C. A. (Ploł.żowska 80), Czytelnia 
pism I bibljoteka otwarła codziennie od 4 — 7: ( 
pitoczór. żony ARTE" 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
*£ Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
¿kich od godz, 5 do 8 codziennie. 


WZ ŚR 


z Cena prenumeraty: 
(W Lodzi miesięcznie — — m» — 
la robotników w — = = Z 
że prowincji m - — -< 
“Zagranicą 


Ati ko mie“ 1 „ii tota konie l 150 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


i Wyd, Jan Stypułkowski, , ~ 


Wystawa Cz, Park im. 
malarstwa. Sienkie- 
rzeźby SA wicza.) 
E ABEK a 
Czytelnia KA "EG od godz. 
i audycje YO TYGP, 24 10 rano 
radjofoniczne KC AEA do 23 w. 


CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od zodz. 6 
do 8 wlecz, z wyjątkiem śwląt I plątków. 


„Caslno” — „O czem marzą kobiety". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


„Czary” — „Przygody Saetty". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 


„Dom Ludowy *— „Złodziej Miłości”, 
Pocz. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. } 
Grand-Kino — „Mężczyzna — Kobieta — 
Małżeństwo" 
Pocz. o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 


„Luna* — „Scaramouche”. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 


Mieisk? Kinematograf Oświatowy — 
„Trzej Muszkieterowie”, - 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


„Nowości”* — „Dwa serca kobiece" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 i 10 wiecz. 


„Odeon* — „Szermierze z Rawenny" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz, 
„Reduta” „Kobieta 40-letnia", 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, I 10 wlecz. 
Resursa — „Na ołtarzu piękna” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Ojciec Sergjusz" 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7,15 1 9 wiecz. 
Teatr Miejski — Uciekła mi przepióreczka 
Początek o godz, 8,15. 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 


ochowy wieniec", 
Początek o godz. 8.15, 


X- 


= dnia 28 września 1925 roka 


Śmierć dziecka pod kołami tramwaju. 


Skutki nieopiekowania się dziećmi. 


T g) Mamusiu, czy mogę iść pobawić się 
z dziećmi na podwórzu? — zapytała pię- 
cioletnia Helenka. $ 

— ldź dziecko, tylko nie wychodź na 
ulicę, bo może cię tramwaj przejechać. 

I poszła dziewczynka, poszła po 
śmierć, t i 

Dzieci po krótkiej zabawie w podwó- 
rzu przeniosły się na ulicę. I biegnie dzie 
ciarnia przez jezdnię, umykając przed ja- 


dącym tramwajem. Wfem rozlega się 
przerąźliwy krzyk. Z pod zatrzymanego 
wozu wyjęto już tylko ledwie połączo- 
ne ze sobą członki malutkiego ciałka He- 
lenki Wojciechowskiej, zamieszkałej przy: 
ul. Głównej 31. 

Przybyłe na miejsce wypadku pogotoj 
wie ratunkowe zastało już tylko trupa. 
Rozpącz „rodziców, „bezgraniczna, 


TEATR „NIEZALEŻNYCH“ w RZYMIE. 
Aktor nie powinien grać z odkrytą twarzą. Maski kauczukowe, 


IW ostatnich czasach istniało we Wło 
szech dużo scen eksperymentalnych, Do 
najbardziej znanych należą: „Teatr Niezą 
eżnych* w Rzymie, „Teatr eksperymen- 
talny" w Bolonji, „Téatro del couvegno“ 
i „Soła azurra“ w Mediolanie, teatr Piran 
della i kilka innych mniej znanych. Ale 
teatry awangardy nie mają zwykle solid 
nych podstaw materjalnych. Są „nieka- 
sowe“, Dlatego w ciągu kilku lat ostał 
się tylko jeden: „Teatr Niezależnych”, za 
łożony 1 kierowany przez Bragaglię, 

W ciągu 3 lat swego istnienia, wysta- 
wit „Teatr Niezależny“ 67sztuk niewyda- 
nych. Wśród autorów znajdowały się 
nazwiska Shaw'a, Stindberza, Wedekin- 
da, Laforaue'a, Pirandella, Marineth'ego, 
Rosso di San Secondo i in. Na szczegól- 
ną uwagę zasługuja nowości insceniza- 
cyjne p. Bragaglia. W swoich „mises en 
scéne“ kładzie on silny nacisk na efekty 
świetlne, które powirnmy być dostosowa- 
ne w barwie do rozwijającej się akcji i 
stanów psychicznych bohaterów drama- 
tu. Pragnie on wytworzyć. przy wysta- 
wieniu sztuki pewną specyficzną atmosfe- 
rę, naprawdę „teatralną” i w tym celu wy 


nalaz! różnie techniczne urządzenia. Za-| 
miast sceny rotacyjnej używa wieloral 
płaszczyzny, która składa się z wielu d 
koracyj obok lub nad nią nawarstwowa-| 
nych, przychodzących na żądanie na sce 
nę. Wymałazł również obracającą się la- 
tarnię o trzech kolorach: niebieskim, ró- 
żowym i żółtym, która, zależnie od szyb-' 
kości obrotu, daje różne barwy oraz Sy-, 
stem świetlnych dekoracyj, składający się 
z szeregu lamp elektrycznych, które zapał 
lając się, rysują dekoracje architektonicz 
ne, pejzaże itp. 

Aktor, zdaniem p. Bragaglia, nie powi gi 
nien grać z otwartą twarza. W ten Spo-, 
sób narzuca on bowiem swą indywidual- 
ność tej postaci, którą ma przedstawiać. 
Dla uniknięcia tego, wynalazł maski kau- 


'czukowe, które szczelnie przylegają do 


ay. są posłuszne ruchom twarzy ak- 
ora. 
Dla fachowych teatrologów reformy p. 
Bragagli| mogą stanowić niezwykle in- 
teresujący temat dyskusyj i rozważań. 

Dlatego trudno wydawać dziś sąd o ich; 
wartości. - Przyszłość okaże. o ile znajda! 
one zastosowanie i w innych teatrach. 


O I r ona 


Liczba szczury w Angli równa się (izbie mieszkańców. 


Przed niedawnym czasem do angie|- 
skiej Izby gmin wniesiono projekt usta- 
wy, przewidującej najradykalniejsze za- 
rządzenia. mające na celu zwalczanie pla 
gi szęzurów, która od dawna Anglii w 
wysokim stopniu dokucza. Członkowie 
Izby gmin zbyt jednak zajęci byli innemi 
sprawami, tak, iż projekt ten leży spokoj- 
mie wśród aktów w jakiejś registraturze 
parlamentarnej. 

Tymczasem szczury bynajmniej nie 
śpią, ale przeciwnie pełnią swoje niszczą 
ce dzieło jak nigdy przedtem, wyrządza- 
jąc angielskiemu majątkowi narodowemu 
niesłychane szkody, idące w miljardy, na 
wet wówczas, jeśli mamy ha myśli tyl- 
ko te szkody, które szczury wyrządzają 
w. środkach żywności. 


Plaga szczurów przedstawia się jesz- 


cze w gorszem świetle, jeśli weźmiemy 
pod uwagę szkody wyrządzane we wszy 
stkich miastach angielskich, w uszkadze- 
niu i zanieczyszczaniu budynków i me- 
bli, w rozwlekaniu chorób itp. 

P. Moore Hogarth, sekretarz instyfu- 
tu zwalczania chorób zakaźnych oświad- 


Ostatni dzień! 


(ztrdziestoetnia Kobiela Gajdarów 
JAN IHNATOWICZ 


POLECA ZNANEJ DOBROCI 


MYDŁA COALECOWE i artykuły kosmetyczne 


Za tekstem „ 
100 | Nekrologi + «a 25 0 w 

Komunikaty + evfe 25 
Zwyczajne + 
Drobn. 
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Ceny ogłoszeń: 

Przed tekstem I w tokście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 tamy) 

0 25 m a a 
„ 

... u 

Śr» pi zwana Ai 5 gr. za wyraz — (esleolejee ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni Tow. Ri 
ul Zawadzka Nr, 


O - „4 a. 
. . . 4» 
. O . 4a. 

- „10 œ 


pdawaiczego „Kurjer Łódzki” 


WE LWOWIE 


cza, że tylko energiczne zarządzenia u- 
WIA mogą zwalczyć plagę szczu- 
TÓW. 

— Teraz — powiada on — szczury ro 
ją się jeszcze w polach, ale najpóźniej za 
trzy tygodnie będziemy mieli do czynie- 
nia z ich inwazją w domach i stodołach. 
Akcja jednostek przeciwdziałająca tej pla 
dze nic fu nie może, chyba, żeby każde g0; 
spodarstwo domowe w Anglji jednocześ-' 
nie przystąpiło do tępienia szczurów przy 
pomocy odpowiednich środków. Wsku- 
tek obecnego stanu rzeczy i bezczynności 
rządu cierpi od szczurów ogromnie nietyi 
ko angielski majątek narodowy, lecz tak- 
że zdrowie publiczne. 

Instytut wspomniany obliczył, że Ti- 
czbą szczurów znajdujacych się obecnie 
w Anglji, równa się liczbie ogółu miesz- 
kańców i że każdy szczur spożywa co- 
dziennie conajmniej za jednego penny 
środków żywnościowych. Płodność szczu 
rów jest tak wielka, że jedna ich para roz 
mnaża się w ciągu trzech lat do 3.000.000 
sztuk, jeśli nie występuje się do walki 2 
tą plagą. 


Ostatni dzień! 


W roli głównej: 


oraz Diana Karenne. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożsj, mę 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów f ofi, 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa. 
żane są za 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 
oja nie zwraca. | 


Za redakcję ix 


ezpłatne. 


